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Siły organizacyjne Stronnictwa Narodowego
w świetle obchodów sierpniowych

Tegoroczne obchody, zorgan izow a­
ne dnia 15 sierpnia w  całym  kraju 
przez Stronnictwo Narodowe, objęły 
bądź m it , icowości, w  których przed 
rokiem nie było  zjazdów  i zebrań, 
(W arszawa, W ileńszczyzna, Kraków  
i im) bądź obszary zagrożone agita - 
c ją  anarchistyczne - komunistyczną 
(Lubelszczyzna, Łódzkie i t. p .).

Sprawozdania w prasie codziennej 
odtwarzają  przeh.eg i rozimary uro - 
czystości sierpniowych w poszczegól - 
nych punktach Polsk. W  mniejszych 
rozważaniach zestawimy w synietycz 
nym skrócie całość obrazu, podamy o- 
golny bilans obchjdow

Z punktu w idzenia geopolitycznego 
należy zauważyć, że z ia zd y  i zebra - 
nia Stronnictwa Narodowego odbyły 
się na obszarze całego państwa.

Idąc od w s c h o d u  ob ję ły : W i - 
lenszczyznę (W  'no, Oszmtana. Posta 
wy, Now a W ile jka  i in .), W ołyń  Łuck, 
K rzem ien iec), Białostockie (koncen - 
tracja oklęgowa w  Bu łymstoku), Pod 
lasie (Radzyń, Kodeń ) I  ubelskie IZa 
mość, Lub lir)

P o l s k a  p o ł u d n o w a  mani­
festowała na ziem i Czerwieńskiej 
(Lw ów , Sanok Brzozów, Tarnopol, 
Przem yśl, Stanisławów, Borysław, 
Drohobycz, Kamionka Strumiłowa, 
Beiżec, Jarosław ), w Małopolsce 
środkowej (Rzeszów, Leżajsk, R a n i- 
tow, w  pow koibuszowskim, K racz - 
kowa, w  pov łańcucKim), w  M ałopol- 
sce zachodniej (Kraków, N ow y Targ,

Piizno, N ow y Sącz B iecz-G orlice), na 
Podhalu (U jsoły, Stryszawa).

W  Polsce ś r o d k o w e j  odbyły  się 
zjazdy i koncentracje' w  W arsza - 
wis, Łodzi, Częstochowie, Racomiu, 
Kaliszu, Opocznie; w  Łomżyńskim 
(Kadzid ło , w  pow. ostrolęck m, G raje 
w o), w  Końskich, w  K  elcach

P o l s k a  z a c h o d n i a  święciła 
rocznicę zwycięstwa nad bolszewika - 
m>. na Śląsku (Katów ,ce), w  Poznań­
skim (trzy  Koncentracje rejonowe- 
W olsztyn, Bydgoszcz, Kostrzyn ), na 
Pomorzu (z ja zd y powiatowe: w Tcze 
wie, Pucku, W ielu, w pow. chojnickim 
i in ).

W ym ieniliśm y w  przeglądzie powyż 
szym tylko ważniejsze punkty, gdzie 
odbyły się większe zebrania i z>azdy. 
OboK tego odbywały się zebrania w 
powiatach i kołach, Koncentracje o- 
kręgowe, obejmujące po kilka p o w ia ­
tów, m iały m iejsce: w W arszawie, w 
Łodzi, w  Częstochowie, w Biai ymąto- 
ku, w Radomiu, w  Krakowie, we Lwo 
wie, w  Katowicach, w W olsztynie, w 
Bydgoszczy. W  pochodach naro­
dowych w zię ły  udział tysiące zorgani­
zowanych członków Str. Nar., a w 
zgromadzeniach rzesze zwolenników 
Stronnictwa Narodowego.

Już ten pobieżny rzut oka na geo­
grafię polityczną obchodów sierpnie - 
wych wskazuje wyraźnie, że siły i 
w pływy Stronnictwa Narodow ego sa 
dosc równomiernie rozmieszczone na 

obszarze całegc państwa. W ażna to

okolicznoćś, sw adcząca o  niebi le ja  - 
kim rozroście sił organizacyjnych 
Stronnictwa. Ostatnie lata przyniosły 
nowe zdobycze, Stronnictwo Narodo­
we umocniło się na ziemiach zdawna 
wyznających ideologię narodową i 
rozszerzyło swoje w p ływ y na tereny 
oporne, bądź bierne dotychczas

Liczebnie obchody tegoroczne zgro­
m adziły bądź większa gromadę w v - 
znawców programu Stronnictwa bądź 
utrzymały stan ilościowy z pr/ea 
roku. Pod względem  wyiobienia poli - 
tycznego i organizacyjnego zaznaczył 
się n iewątpliwy postęp.

Karne, zdyscyplinowane szeregi 
Stronnictwa, skupiające masy rwolen 
ników, nieźle technicznie wyszkolone, 
zw racały uwagę swoją postawą i or­
ganizacyjna, sprawnością. W  dniu 15 
sierpnia m iało się do czynienia ze zor­
ganizowanymi oddziałami, nad który 
mi panują kierownicy i do których tru 
dno trafić z zewnątrz, z obca agitacją 
Stronnictwo Narodowe wykazało, że 
jest nie tylko iedyna nacjonalistycz - 
ną organizacją masową, ale ze umie 
panować nad swoimi szeregami. U de­
rzał skład społeczny organizacji Stror, 
nictwa. W  olbrzym iej większość* na­
leżą doń chłop1 robotnicy, rzem i°śl- 
nicy, inteligenci, eiement swiezy, za - 
palny, inłody, zdyscyplinowany

Dowodem sprawności organizacyj­
nej był fakt,-podnoszony nawet przez 
p^asę przeciwną, że obchodom Stron 
nictwa nie przeszkodziły złe  w owym 
dniu warunki atmosferyczne, ani tu i

"  ow cz ie  zdarzające sie przeszkody ze 
strony w ładz administracyjnych. 0  
fiarność i wyrobień e członków Stron 
nictwa są już tak duże, że na przebieg 
i lozm iary naszych zebrań nie w p ły ­
wają ze wszystkich stron wysuwane 
przeszKody.

Podkreślić również należy dziarską 
postawę zorganizowanych n arod ow ­
ców stanowią oni wcale dużą siłę w 
kraju i zdołali wyrobić dla cieb:e. na 
iezyty szacunek. W  całym szeregu 
miejscowości by ły  próby zaczepek ze 
strony socjalistów, w iciowców (ludów 
ców j, komunistów i Żydów, W szędzie 
je z miejsca łikv” dowamo, nigdzie me 
doszło ani do rozbicia, ' ar choćby 
przerwania zgromadzeń Stronnictwa 
Narodowego.

Z największą zaciętością atakowali 
socjaliści w K  i a k o w i e, co św iad­
czy o  usuwaniu się im gruntu z pod 
nóg w  tej do niedawna tw ierdzy so­
cjalistyczne - żydowskiej. Narodowcy 
w ykazali nie po raz pierwszy, że u- 
mie-ą nie ty lko  w yznaw ać idee naro­
dowe, ale i skutecznie walczyc o ich 
urzeczywistnienie.

Okazało się ponad wszelką w ątp li­
wość, że —  pomimo tak pracowicie 
szerzonych w ostatn.ch tygodn iach 
przez prasę przec.wną wiadomości o 
„dekom jx>zycji”  w  Stronnictwie, o rzę 
kornych rozłamach, o rozpadan.u się 
Stronnictwa —  Stronnictwo N arodo­
w e wykazują znaczną zwartość i je ­
dnolitość, oraz —  czy kto chce, czy 
nie chce —  stanowi jedyną dziś tw ór­

czą konstruktywną siłę w kraju, jeże li 
idzie o polski nacjonalizm.

Piln ie obserwujący rozwój stosun * 
kow w  Stronnictwie Narodowym  o r ­
gan żydowski ,,Nasz P rzeg ląd ” , 
stwierdził, ze „próba rozłupania lego  
stronnictwa (t. j. Stronnctwa N aro­
dowego) przy pomocy odpowiednio 
„urabianych” ugrupowań narouowo- 
radykatnych, stanowczo zaw iodła” . 
Stronnictwo zrobiło znow niespodzian 
kę swoim przeciwn Kom i —  zamiast 
oczekiwanego z utęskn.e.iiem rozkła - 
du i bezsiły —  wykazało dużą żywut- 
ność i postępujący stale rozwój swo­
ich w pływów  i sprawności organizacyj 
nej. ’

W  sumie obchodu w ypad ły dobrze i 
pod W żględeir ilościowym i jakościo­
wym.

N ie powinno się jednak wagi ubcho- 
dow przeceniać, ani oczekiwać od nich 
w ięcej, khiżełi należy. Obchody m ają 
znaczenie pewnej próby sił ■> nie­
dokładnego zresztą egzaminu, stwier 
dzającego wartość dorobku, osiągnię 
tego w  dziedzinie organizacyjno - po­
litycznej w  roku ubipgłym. Nie jest 
to jednak egzanun Oatatni i najw aż­
niejszy Czekają nas prace i walki o 
w ele trudniejsze, aniżeli udene ob­
chody, egoroazne uroczystości sierp­
niowe w inny być podsumowaniem do­
tychczasowych wysiłków, które wypa 
dło korzystnie, i punktem wyjścia do 
dalszych prac i walk aż do całkowite 
gu zwycięstwa.

r

ROSltlE FALA ŻYDOWSKIEGO PROLETARIATU
Już od roku zwracamy uwagę na 

Ciekawe zjaw.sko stopniowego rugo - 
wania przez żydowski przemysł robot 
ników polskich z fabryk —  i przy jmo­
wania na ich miejsce Żydów, wypiera 
nych ż handlu
. P ierw sze oznaki tego zjawiska poja 

w iły  się w  Polsce już jakieś 3 —  4 
lata temu. Autor ninie;szych słów 
przimom na sofie, że mówiono mu 
wówczas o pewnym fakcie na Śląsku 
Cieszyńskim, tej treści, że iabrykant 
Żyd zwolnił robotników * Polaków  z

fab ryk i p o  zakończeniu  sezonu, a w 
chw ili rozpoczęc ia  now ego  sezonu 

j p rz y ją ł już ty lk o  część z nirh, na 
• rnie sce reszty  angażu jąc kilkunastu 

Żydów

B y ł to w ów czas takt odosobniony, 
który szerszego  rozg łosu  nie uzyskał 
S topn-owo jednak faktów  takich za - 
c zę ło  p rzybyw ać. Od jak iegoś roku 
proces p lanow ego usuwania rODotni - 
ków - P o la k ow  z żydow skich  p rzed  - 
s ięb o rs tw  p rzem ysłow ych  nabrał cech 
ruchu żyw io łow ego .

Zadwórze -  polskie Termopśle
Gdy myślimy o w ielk im  zw yc ięs­

tw ie  nad W isłą z r. 1920, nie zapo­
minajmy, że w  tym samym czasie pod 
Tadworzem  na wschód od Lw ow a  
stoczona została mała ale k rw a w i 
bitwa, która oca l ła Lw ow . S toczył 
’ ą w dniu 17 sierpnia oddział ochot­
n ików  maj, Abrahama. W a lczy ł z 
Budiennym który pokusił się —  na 
własną rękę i w brew  rozkazom  
swych w ładz —  o  zajęcie Lw ow a

Oddziały A la b a m . — -‘rr-pom.na 
p. Nittman w , Kur. Warsz." —  m icno 
zresztą poszczerbione w poprzedruch 
oojaoh — powstrzyrnywatfy racisk bol­
szewików. Kawa,eria cotala się lasa­
mi piechota wrdiuż toru kolejowego 

Po zaciętym boju o dworzec we wsi 
7?,dworze nartapil 'taisz'' odwrót ba­
kalie iu ochotników kpi. Mar ans Za- 
iącszkowskieg' Prz\ bud.ee kolejowej 
na 50 kir od Lwowa i as :ap.ł # atak. 
Z lasów okolicznycl v yłoniły się lit z 
ne szwadrony kozaków i ruszyły do 
ataku

Ochotnicy bronili się pc bohatersku. 
Lecz atak następował no ataku, młó­
ci ociane^ -ece mdlały od wysiłku, roz­
grzane 'uh karabin w p?.rzvły dło-ue, 
amunicja w\czeroah się Batalion 

• skupiom w ^erwr-oboli gr-miał wy­
strzałami od ranka oo mrok. Jazgo­
tały zawzięcie karabiny maszynowe. 
Lecz i ogie trogów trwał niezmordo­
wanie. Batalion —  okazało się —  zo.

stał otoczony ze wszystkich stron kil­
kutysięczną wa.ahą t a i  leńcow

Kaoróżno od szwadronów sowiec­
kich nadało yezwame: „Zda js ia1 

Odpov ied zu  były nowe salwy 
obrońców W ies: cie pozostały im ty l­
ko bagnety iwi-staly szaszk kozackie 
po zaciętych głowach ochotników ko­
nie trat iwały oiech iciarzy, karabiny 
wypa N ły  z rąl; >słabłvch młod? ień- 
ców Oczy zach >dziły bielmem śmier­
ci

'yj reszcie, pod wieczór —  dokonało 
się wszystko. Oficerowie z dowódcą 
na czele ostatnim nabojem pistoletów 
uchronili się przed hańbiącą niewolą 
Żołnierze Icfjli pokotem. Zostało ich 
na placu bhski trzvstu, V iu , v, pod 
wpływem chłodu, nieliczni żyjący je­
szcze z porąbanymi ciałami, "oczrli 
pełznąć ku pobliskiej wsi, niby krwa­
we widma, błagaiąc o pomoc. Po- 
chwytarń pi zez chłopów poszli w nie­
wolę.

Z oficerów „ '.leg li na polu: bitwy;
dowódca kpt Zajączkowski por D i- 
w iaow icz, nor. Demeter, pnot. Hanak, 
pp<. Liszka, podch. Maryntwsk.. 
podch, Zb ;'"a -R eichan , podch hi Pi- 
nmski, podch. tietm m i inm.. Lec* 
armia konne Budiennego równie 
-krwawiona, utknęła na tej przeszko­
dzie. I.wny. —  ocalał' f
G loria V ictis !
L w ów  pamięta o Zadwórzu i obcho 

dzi corocznie pamięć tei heroiczne! 
walki.

Żydowscy straganiarce, sklepikarze 
i drobni handlarze, wypierani z mia - 
steczek, przenoszą się dc miast w ięk­
szych i do ośrodków przemysłowych 
żądają pomocy i op ‘ekr od bogatych 
Żydów, wzgl. od żydowskich gmin i 
organizacyj T e  żądania są nieraz 
dość energiczne i Burzliwe; to, co s ły­
szym y o awanturach a nawei bójkach 
w  'nsfytueiach żydowsKich, ma prze - 
ważn.e zw iązek z owym zjawiskiem 
utraty egzystencji przez małych Żyd- 
ków, żądających pomocy od wielkich.

Dla organizacyj żydowskich, rozpo­
rządzających światowymi stosunkami, 
nie przedstawiałoby zbytnich trudnoś 
ci zorganizowanie masowej em igracji 
biedniejącego drobiazgu żydowskiego ] 
zagranicę. A le  w  planach polityki ż y ­
dowskiej nie leży osłabianie żydostwa 
w Polsce! Na możliwości em igracyjne 
potentaci żydowscy umyślnie przym y­
kają oczy! Dość przypomnieć sobie 
słynną sprawę Madagaskaru, Nowej 
Kaledon.. Gnyanv: fiancuski mini - 
ster Moutet oświadczył w  innemu rzą 
du francusk.egc, ze Francja gotowa 
jest otworzyć bramy swych wspomnia 
nych w yżej trzech .oionij dla mmi- 
gracji żydowskiej W yw oła ło  to szał
oburzenia (na r z ą d  współ Dlemieńca
Bium a!) wśród żydostwa w  Polsce. Ży 
dowska prasa warszawska określiła 
oświadczenie rządu francuskiego, ja ­
ko „n iedźw iedzią przysługę” , w v - 
świadczoną żydostwu w  Polsce. —  M i 
nęło n.ew iele dni ł rząd francuski z ło ­
żył nowe oświadczenie, w  którym za­
komunikował, że w łaściw ie zaszło 
nieporozumienie, że chodzi tylko o 
eksperyment, o osiedlenie tytułem pró 
by kilkunastu rodzin żydowskich i to 
wyłącznie zamieszkałych już we Fran 
cji... Chvba nie znaidzio się człowiek 
tak naiwny, któryby wątpił, że w y - 
cofanie się rządu francuskiego z po - 
przedi io  , uczynionego oświadczenia 
dokonane zostało na życzenie Żydów!

T o  też „w ie lcy  Żydzi", sk reś la m y

ze Swych ewentualnych planów em. - 
grację „małych żyd ów  z Polsk. mu­
sieli się zająć stworzeniem dla nich 
nowej egzystencji w  Polsce.

Za tę nową egzystencję uznano —  
zaw ody tobotnmze.

Rozpytu jąc się uważnie o  stosunki 
np. w  przemyśle tkackim —  w Łodzi, 
w  Pabianicach, w Tomaszowie Maz. 
i t. d. —  można się dow iedzieć wielu 
ciekawych faktów.

W  fabryce żydowskiej, w której po­
za personelem biurowym pracowali 
dotąd ty lko Polacy, zaangażowany zo 
staje Żyd.

T y lk o  jeder.

A le  wkrótce albo z jaw ia ją  się w  fa 
bryce, jeden za drugim, now. żydzi 
albo też otwarty zostaje nowy war - 
sztat tkaok —  samodzielne małe 
przedsiębiorstwo, wykonywające dla 
danej w ielk iej fabryki jakieś czynnoś 
ci produkcyjne uboczne. Ów pierwszy 
Żyd, który się -obory nauczył, odgry­
wa tam następne rolę kierownika, lub 
majstra, albo nawet, wyposażonego w  
kredyt, samodzielnego prZeds ębior - 
cę.

Tym  snosobent, n iedostrzegal­
nie i stopniowo, stwarzane są 
nnwp poU zarobkowania dla robotni - 
ków - Żydów, usuwające grunt z pod 
nóg robotnikom - Polakom Co w ię­
cej, usuwające go w  ten sposób, że 
robotnik - Polak nieraz nie notrafi 
się zorientować, gdzie leży  istotna 
przyczyna jego bezrobocia!

Łódź, Tomaszów Maz. itd. wchłania 
ją głównie element żydowski, w yp ie­
rany z poblisk.. go Radomskiego i 0  
poczyńskiegc (ziemia słynnych O drzy 
Widów i P:zytykowJ\. — Obecnie poja 
w iły  się już oznaki, że bankrutujący 
element żydowski z Brześcia n. Bu­
giem umieszczany bedzie w  W arsza­
wie. ,

Znany nam jesf mvanow.de fakt na

stępuiący Na rogu ul. W ilcze j . Fm i- 
lil P la ter w  W arszaw e (W ilcza  67), 
buduje Się ogromny nowy dom, na kto 
rym w idnieje tablica z następującymi 
(poza inspektorem okręgowym ) nazwi 
skam..

Projektodawca i kierownik technicz 
ny: Inż. Arch. Steinberg Józet, M ar­
szałkowska 13;

Konstrukcja żelbetowa i zasł k ie­
rownika techn. inż. Seidel Ignacy, Doi 
na 64;

MaiSier murarski: Schmotele Z yg ­
munt, Smolna 19;

M.a.ster ciesielski: Zonszajn W olf, 
Palenica;

W łaścicieie I. i G. Horowitz, 
Lwów.

Do budowy tego domu zaangażowa­
no w ielką liczbę robotników w ykw ali­
fikowanych i niewvkwalifikowanych, 
Żydów z Brześcia. Gromadki szukają­
cych p iacy robotników budowlanych 
Polaków, zbierają sie przed budową i 
z goryczą mówią: „d la  nas, Polaków* 
miejsca tu niema: dla nas miejsca jest 
w ogóle coraz m n ie j!”

| i * k  więc, równocześnie z procesem 
wypierania Żyaów  przez Polaków  z 
drohnego handlu, dokonywa się pro - 
ces równoległy, a oaw roiny wypiera 
na Po laków  przez żydów  z przem y - 
słu i innych terenów pracy robotni - 
czej.

Trzeba temu procesowi położyć 
kres. W zrastanie liczeone mas żydow ­
skiego proletariatu robotniczego w  
Polsce byłoby niebezpieczne dla pań 
stwz. A  wyrzucanie na bruk polskich 
mas roDOtr.iczych, m  to, aby szły  (o- 
nę, a nie Ż yd z i!) na em igrację jest 
.aktem niedopuszczalnym,

'D ooóki istniej®- w Polsce bezrobo­
cie Polaków, jest rzeczą niedoousz » 
ozalną zatrudnianie w  Polsce Żydów  
w  roli robotników!



A G E N T U R Y  O B C E
Dyskusia, jaka się toczy w  prasie 

polskiej na ..emat t zw  „konsolida­
c ji" , aczkolwiek dość powierzchowna 
i rozwchrzona, jest jednak oznaką 
odbywającego się w  łonie społeczeń­

stwa przeobrażeń a, jest zapow ie­
dzią zmian, które przyjdą.

K to  chce naturę tego przeobrażenia 
zrozumieć, kto chce na nie oddziałać, 
ten musi pamiętać, że obok czynników 
iawnych i znanych, wchodzą w grę 
tjn.-e czynniki ukryte i ukiyw ające 
s:ę. N ie  tylko obozy i stronnictwa pol­
skie są bowiem zainteresowane w tym, 
co się w  Folsce dzieje, obchodzi to 
bardzo blisko Żydów, mieszkających 
w  dużych skupieniach na zieim poi - 
skiej. N a  bteg wydarzeń usiłują p rze­
to także oddziałać Żydzi bezpośred­
nio i przez te potencje, które .ni słu­
żą, a w ięc przede wszystkim  przez 
wolnomularstwo. G dyby Żydzi dzia­
ła li jawnie, jako Żydzi a masoneria 
była orgam zacją jawną, to  łatw o by 
było  te czynniki oKreśhć i kontrolo­
wać, Żydzi wszelako ukrywają się za 
piecam i pewnych grup polskich, a ma­
soneria ma metodę działania w  ukry­
cia, przez pośrednictwo innych.

N ie  od dziś idzie na terenie naszego 
kraju i w spiawach naszych obck po­
lityk . polskiej polityka żydowska. M ia 
ła  ta ostatnia polityka swe odrębne 
stanowisko, gdy chodziło o „orienta­
c h "  w  czasie wojny, działała w  okre­
sie konferencji pokoiow ej i w odbudo­
wanym państwie polskim.

Jednym z p.erwszych je i zadań by­
ło  niedopuszczenie do w ładzy  w  P o l­
ice  obozu narodowego, jawnie anty­
żydowskiego, i popieranie tych wszyst 
kich stronnictw, grup czynników, 
które w  taki czy inny sposób daw ały 
i ię  użyć za narzędzie polityk i źydow- 
skiej.

K to  tego nie weźmie pod uwagę,

Ludzie sfars i pamiętają dobrze, jak 
to  pod koniec zeszłego stulecia na­
uczano, że zbliżają się czasy, gdy 
zapanuje dem okracja —  doju :ie do 
w ładzy lud, a w ów czas znikną w o n y  
z pow .trzchn i ziem Że woiny są za­
wsze dziełem  „kap ita listów ", „reak ­
cjonistów", k ró lów  i księży. Baieczki 
podpbne opowiadano nam w  czasie 
w ielkiej wojny (1914 —  1918). a p o ­
tem w  czasie konferencji pokojowej. 
M iała to  być woina ostatnia, a po­
kój, jaki po niej nastąp ł, m iał ure­
gulować tak stosunki m iędzy pań­
stwami że już wojny będą n iepo­
trzebne. Zastąpić je m a ła  L iga Na­
rodów..,

N ic  się z tego  w szystk iego nie 
sprawdziło M im o istr.en  a L ig i N a ­
rodów , szaleią wciąż wojny po św ię­
cie i nic nie zapowiada, ażeby się 'u- 
dzie miel: uspokoić i  pomec hać
w alk  zbrojnych. N ie  sięgaiąc dalej 
w  przeszłość okresu powojennego, 
mamy w szak w  żyw ej Damie c. —  
wojnę w  Abisynii, wojnę w  Hiczpa 
nii, wojnę w  Ctiinach. Każda zas z 
tych w ojen  ljka ln ych  mogła lub m o­
że ‘się zam ienić w  wojnę pow szech­
ną, św iatową O m ało nie doszło do 
ogólnego zatargu z powodu w ypra ­
w y  afrykańskiej W łoch, nie jest to  
w ca le wykluczone, iż może on w y ­
niknąć z woiny domowe^ Hiszpanów,

O F F N S Y W  A  N A  SA N T  \NDER
W ojska naroaow prowadzą ofensy­

wę w  kierunku na msacfn Santancłer. 
W A LK I W  C H IN AC H  

W oina chińsko - japońska t/wa ze 
wzm ożoną zaciętością. 7'- ycieżają 
na ogół Japończycy, ale i Chincźycy 
biją  się bardzo dobrze. - ■ W  czasie 
walki, przypadkowo uszkodzony zo­
stał ok ręt amerykański 
Z V I A R G  C ZESK O -PO R TU G ALSK I 

M iędzy Czechosłowacją a Portu* 
'galią wybuchł ostry zatarg. Zerwano 
stosunki dyplom atyczne Przyczyna 
zatargu jest odmowa Czechostewncii 
—  opd nac'«k iem  Rosji Sowieckiej— ■ 
Wykonania przez czeski przemysł po*

ten me zrozumie, jak się to stać mo­
gło, i e  oboz nai odowy, którego , orien 
tac,ę potw ierdził roż-wój w ydaizeń  i 
klęska państw centralnych, został u- 
sumęty od wywierania decydującego 

wpływu w  naszym państwie polsk’’m.
Polityka żydowska nie miafa p rze­

sądów —  najprzód budowała na „d e ­
m okracji", potem na „tota lizm ie". O- 
beeme przechyla się znów ku „dem o­
kraci] '. Jedynym  dla niej kryterium 
jest to, czy dany uktad stosunków od ­
powiada je j interesom, Pol-tyka ta 
działa nie tylko bezpośrednio na 
gruncie polskim, lecz także pośrednio, 
a w-ęc przez agentury obce, sprzym ie­
rza jąc Się z takim czy innymi inte­
resami państw czy narodów innych i 
w ygryw ając je dla swoich celów,

4.

W  narodzie polskim istnieje jednak 
instynkt samozachowawczy, pcha on 
społeczeństwo do wyzwolenia się od 
tych agentur obcych i Jo zawtadywa- 
hia sumodzieln.e swymi sprawami. 
M ;arą zaś niezależności tego społe­
czeństwa jest rola, jaką w nim odgry 
wa oboz narodowy Inne ugrupowania 
zaś polityczne czy  społeczne, gdy się 
w yzw ala ją  z pod sugestii polityki ż y ­
dowskiej, zwracają swe oczy na obóż 
narodowy i zb liża ją  się doń po litycz­
nie.

W  okresie panowania integralnej 
„ d e m o k r a c j .g d y  społeczeństwo na­
sze zaczęło politycznie dojrzewać, u- 
jaw niły sięc. tendencje do zbliżenia 
między ówczesnym Z w ązkiem Ludo­

wo - Narodowym  a Stronnictwem Lu­
dowym, Na tym tle doszedł d^ w ła - 
d zy  rząd W itosa w  r. 1923. Mimo u- 

padku tego rządu, ewolucja w kierun­
ku skupienia żyw io łów  naiodowych 
szła dal ej i byłaby w ydała z pewnoś­
cią owoce, gdyby ni% wypadki roka^ 
1926.

groźne m ożliwości kryje w  sobie za ­
targ japońsko chuteki.

Rządy w ielk ich  m ocarstw  robią 
w szeltee wysiłki, by istniejące kon­
flik ty  zlokalizow ać, by nie dopuścić 
do rozszerzenia się pożaru wojenne­
go na w szystk ie kontynenty P rzy ­
chodzi im to  jednak niełatwo. D la­
czego '7 D latego, źe ci właśnie, co  się 
chwalą, że reprezentuią „lud „d e ­
m okrację" nie są w ca le usposobi* tli 
pokn ow o.

W »za,k pam iętam y dobrze, że 
stronnictwa „frontu ludowego ‘ o  ma­
ło co nie popchnęły Francji do in ter­
wencji na rzecz Negusa w  imię u trzy­
mania pokoiu przez sankcje gospo­
darcze. W szak  stronnictwa „ludow i "  
we Francji, a w ięc socialisci komu­
niści, nie zaniechały ,eszcze myśli 
o  interwencji zbrmnej na rzecz czer­
wonej Hiszpanii. W szak  rząd robot­
niczo-włościański w  M oskw ie anga- 
żuie się czynn e w  hiszpańskiej w o j­
nie dom owej i radby w idzia ł inter­
wencję zDrotną Francji i A m eryk ’ za 
Pirenejami. Teraz zaś wobec zatargu 
chińsko-japońskiegu znów  te  same 
czynniki w idzia ły  by  chętnie in ter­
wencję m ocarstw  europejskich na. 
rzecz Cnin. .

W  prasie zagianicznei znajdujemy 

w yją tk i z pism takich, *ek organ k o ­
munistów francusKich. „ T ‘Ilum am tć",

czynionych przez Portugalię zam ó­
wień broni 

PC S Ą C Z E N IE  SOCJALISTÓW  
K O M U N ISTÓ W  W  H ISZPA N II
Komuniści i socialiści hiszpańscy 

podpisali układ, który jest w teśeiw it 
połączeń em obu portyj w  jedno

PR ZYJA ZD  
SZW E D ZK IEG O  M IN ISTR A

Szwedzki minister 6pr, zagr., dr. 
P ick ord  Sandler (socjalista) przybył 
do W arszawy ? w izytą

M O W A  M DSSO LIN IEGO  
N A  SYCYLII 

W  czasie wielkich m anewrów  w ci­
skowych na Sycylii Mus*olini wygło* 

wielką mow | polityczną.

P rzy jd z ie  kiedyś czas na oświetle - 
nie życia politycznego w  naszym kra­

ju w  ciągu ostatniego dziesięciolecia, 
gdy przestaną działać a fekty i na 

miętności pol.tyczne i g iiy  będzie m oż­
na o tych sprawach mówić w sposób 

otwarty bezstronny i sprawiedliwy- 
Ograniczymy się dc uwagi ogolnej, że 
ciążyła w  ciągu tego okresu nad spra­
wami naszymi poM yka żydowska, a 
samo rzucenie słów o agenturach ob­
cych -est najlepszym  tego dowodem.

Obecnie stoimy w  przededniu p rze­
obrażeń na terenie polityki wewnętrz­

nej w  Polsce W iedzą  o tym i intere­
sują się tym kierownicy polityki ż y ­
dowskiej. W idać też ożyw ienie i ruch 
n iezw ykły w  tvcb wszystkich ośrod­
kach, na które polityka żydowska ma 
wptyw  bezpośredni lub pośredni któ-

Na zakończenie manewruw na Sy­
cy lii wygłosił Mussoitni w  Palerm o 
mowę, w  której ok ieślił stanowisko 
W ioch  w  polityce m iędzynarodowej. 
Dał w niej wyraz pokojowym  tenden­
cjom poliiyk i włoskiej. N ie ulega w ąt­
pliwości, że bvł szczery, bo po zdoby­

ciu nowych terytoriów  w Afryce, 
W łochom  jest istotnie potrzebny dłu­
gotrw ały pokoj dla zorganizowania 
pracy w  zdobytym kraju i dla pokry­
cia kosztów wysiłku wojennego. 
Sądznny, ze W ioch y sa w  Europie 
dzisiejszej czynnikiem pokoju

Warunki tak się złoży ły , że W ło  - 
chv, nic mogąc na skutek antyfaszy­

stowskiej ideologii obecnego rćgime‘u 
we Francj’ dojść z mą do porozum ie­
nia, op a iły  się o N iem cy; lecz z tego 
nie wynika wcale, by Mussolini nie

organ liberalny angielski „N ew s 
Chronicie", k tóre oskarżaią w ielk ie  
moca-stwa euęope-skie o  „tchórzo­
s tw o" z tego powodu, że nie ujmu­
ją się zą napadniętym przez Japoń­
czyków  Chinamu

Tak  się zdarza, źe te w szystkie in­

terw encje szły by po lim i interesów 
rosysk.ch , lecz uzasadn.,*. się je 
w ciąż względam i humanitarnymi i 

„in teresam i" ludu lub demokracji.
M am y tedy przed oczyma naszymi 

iasne i przekonywające dow ody na 
to, że w  św iccie dzisiejszym najw ię­
cej tendencyj do wzniecan a  i roz­
szerzania zatargów  zbrojnych mają 
te obozy  i stronnictwa, które się po- 
deja za najbardziej radykalne, za 
reprezentujące dążenia i interesy lu­
du, k tóre —  dalei —  gotow e są dla 
rozpowszechnienia pewnej ideologii 
w y rągn a ć  m iecz z pochwy W ojny 
„lu d ow e" zaś i ideologiczne, są —  

’a l w iem y z Hcznych doświadczeń —  
naizawzietsze i najkrwawsze. Takiej 
właśnie wojny chcą, już nie tylko na 
Europę, lecz na świat cały, p rzyw ód ­
cy „dem okracji", ideo logow ie „postę­
pu" i zwolennicy przebudowy sto­
sunków społecznych i gospodarczych 
w  duchu ideologii komunistycznej.

Europa potrzebuje długiego poko­
ju Utrzvm anie pokoiu jest m ożliwe 
P ierw szym  tego  warunkiem w szak­
że jest usunięcie od wpływu na ży ­
cie państw tych- wskazanvch oow y- 
źeji sił, k tóre w  czasach obecnych 
w ciąż poraw ia ją  usiłowania, by po­
kój ten zakłócić.

  r)--------

P ro te s ta n ty zm
p r z e ś la d o w a n y

w  N ie m c ze c h
B E R L IN  —  P A T  —  W ed ług ostat 

nich wiadomości, liczba aresztowa­
nych pastorów i członków gmin b e -  
kennthiskirche wzrosła dc 80. 25-ciu 
działaczom tego kościoła nie wolno 
przemawiać na teren’ ? całej Rzeszy. 
Zakaz przemówień dotyczy m. in. u- 
niewinmonego przez sąd supermten- 
denta Dibeliusa.

re świadomie, lub też nieświadomie 
tej polityce służą. Jest urab.ana op i­

nia, odbywają się zabiegi zakulisowe, 
są mobilizowane różne ośrodki, różne 
grupy, loże i lóż filie.

O co toczyć się będzie walka? Co 
stanowi centralne zagadnienie w tym 
rozgwarze politycznym ? Naszym 
zdaniem chodzi tu o to, czy polityka 
polska potrafi się wyzw olić z pod 
w pływ ów  polityki żydowskiej, me ty l­
ko tej oczyw istej, jawnej bezpośred­

niej, lecz także tej, niewidocznej, u- 
krytej, pośredniej.

Partneram i w tej walce politycznej 
po stronie polskie’ mogą być ty^ko ci, 
co dobrze rozumteją je j istotę, co dą­
żą ucz .wie, bez kompromisów i raay- 

kalnie do wyzwolenia polityki p o i -

szukał zbliżenia z Francją Pragnie 
on też, jak to widać dokładu.e z o- 
statmch posunięć polityki włoskie , 
unormowania stosunku z Angl, % Sta- 

w ia  oczyw .ście pewne warunki; w  
pierwszym  rzęaz.c formalnego zakoń­
czenia sprawy istnienia niezależnej 

Abisynii. N ie  mogą też —  co jest zro­
zumiałe —  dopuścić do zt.instalowa - 
nia się bolszewizmu w  Hiszpan, i....

Tak się rzeczy przedstawiają, j.ęśji 
chodzi o  teraźniejszość i o przyszłość 
najbliższą Jeśli jednak spojrzeć w 
przyszłość dalszą, to manewry na Sy­
cy lii nie -nogą nie pobudzić wyobraź­
ni politycznej u każdego, kto ma w  
pamięci dzie je  Europy, W łocb i R zy ­
mu. t

W szak walkami na Sycyl: i w  Sy­
cylii rozpoczął sis w iekowy konflikt 
Rzym u z Kartaginą; konflikt, którego 
tieścią była walka Rzym u o parow a­
nie na morzu Śródziemnym. . Sycylia  

wysunęła s.ą wówczas na pian p ierw ­
szy 1 w  świecie S^ódziemromo-skim. 
Była  i później terenem walk m iędzy 

Zachodem i W scfiodem  —  m iędzy 
Bizancjum i Arabami, a także m ię­
dzy Normandami i Arabam T o  zna­

czenie polityczne zrouiło z niej ośro­
dek rozwoju  kultury cyw ilizacji. 
M ożna na niej znaleźć nie tylko za­
bytki sztuki greckiej, równej praw ie 
piękności jak w  Grecji, lecz także za­

bytki średniowiecza —  kościoły, m ia­
sta i zaniki gotyckie.

G dy w  wiekach następnych morze 
Śródziemne utraciło swe znaczenie 
d la śvuata politycznego Europy, gdy 
środek ciężkości polityk i przeniósł 
się na nółnoc, gdy w ielkim  szlakiem 
komunikacyjnym naszego kontynentu 
ze śwSśtem stał się ocean Atlantycki, 
wówczas Sycylia  zeszła na plan dru­
gi, a we W łoszech zjednoczonych sta­
ła  się drugorzędną, zaniedbaną pro - 

wincią
D opiero odrodzenie naroaewe 

W łoch  w wieku X X  stało się zapowie­
dzią nowego okresu dziejowego w  ży ­
ciu Sycylii. Odczuł to autoi n iniejsze­
go artykułu, gdy po dłuższym pobycie 
na Sycylii w  roku 1927 pisał*):

„Nowa fam życie, zalewająca W ło-

W końcu maja br przysłano do 
Angli. z inicjatywy angielskich orga- 
nizacyj społecznych i charytatywnych 
transport dzieci baskijskich z H ifz- 
p an i w  liczbie 4000. Organizacje te, 
popierane przez rząd, zobow iązały się 
do dania dzmciom, narażonym na 
przeżywanie wszystkich okrucieństw 
w o jn - domowej, opi :ki, schronienia i 
i wychowania. Przybyłe dzieci rozlo ­
kowane po obozach. Stosunki na obo­
zach u iozy ły  się zupełnie nie po myśli 
organizatorów. Londyński „T im es" 
donos i m iędzy innymi:

„ W  -ednym z obozów  —  w  pobliżu 
Southampton częste ń  poko je  i w y ­
bryki doprowadziły do izolacji 150 
cn łcpców  Doouścili się oni splondro 
waoi? namiotów, przeznaczonych do 
katolickich obrzędów  religijnych.

skiej i życia polskiego z pęt polityki 
i w pływ ów  żydowskich, a w.ęc zajmu­
ją wyraźne stanowisko wobec ŻyduW 
i wcbec wszystkich narzędzi ich dzia­
łania, a więc w  pierwszej linii wobec 

lóż.
Pow iedzą nam na to — a leż po lity­

ka żydowska, loże, to są wszystko 
w ytw ory bujnej wyobraźni, a lbo b a j­
ki wymyślone dla celów taktycznych,. 

Na to odpowiem y —  ci, co tak m ów ią 
są a 'bo politycznie naiwni i n,ę w ie­

dzą co się działo i dzm je w  Europie, 
albo też służą interesom tych potęg, 
którym bardzo zależy ’ na tym. by o  
ich istnieniu i dzałan iu  nie wiedz.a - 
no, —  W  pierwszym  v-vpadku niech 
się usuną od wszelkie* polityki; w  dru 
gim trzeba ich uznać za stojących po 

d-uglej stronie barykady.

chy współczesne, wzmacnia ich siły, 
pobudza ich ambicje i niesie je ka no­
wym  zadaniom na terenie polityki ir ie  
dzynarodov'ej Zgodnie ze wskazania­
m i geografii i historii zgoonie z ko- 
mecznościami demograficznymi V, idzą 
W łochy współczesne «w ą misję dziejo­
wą na morzu Śródziemnym, Trzym ają­
ca straż na drodze ze Wschodu n? Za­
chód, wysunięta zachodnim brzegiem, 
ku A fryce  powraca Sycylia do sw.ej 
roli dziejowe: Kierunek śródziemno­
morski polityk i W łoch współczesnych 
będzie zapewne powo terr nowego o- 
kresu świetności w  dziejacn starożyt­
nej Trinakrii która uległa zmiennym, 
kolejom losu. Zapewne już nie jako si­
ła samndriolna, jak za czasów potęgi 
Syrakuz lub panowania Normandów 
w  Palermo, lecz jako wysunięty ba­
stion narodu, gotującego się do w ie l­
k iego wysiłku i gromadzącego «w e  za­
stępy pod sztandarami, rą  których w i­
dnieć będzie napis: ojczyzna włoska, 
jako straż przednia cywilizacji grecko- 
rzymskiej i kultury łaC-ńskigj"<fcA  
P rzeczu c ia  te  sp raw dza ją  obec­

nie. U tw oęzen .e p rz e z , W io c h y  im pe­

rium  w  A fry c e , usadowienie sit W ło ­

ch ów  w  T ryp o lita m i i w A b isyn ii 
przesuwa środek c iężkości ich p o lity ­

k i na połudn ie —  na m orze  S ródz 'em - 

ne. F aw iedzia ł te ż  M ussclin i w  sw ej 

ostatn iej m ow ie, w yg łoszon e j w  P a -  

le -m o, źe  „da ta  za iożen ia  im perium  

będ z ie  d la  S y cy lii szczęśliw ą era, p o ­

n iew aż S ycy lia  stanow i obecn ie geo ­

gra ficzn e centrum ’'m per ium ".

Rozpamiętując dzie ie  te ; ba,ecznej 
wyspy pociągającei p.ęknem swej 
przyrody i znajduiącycn się na niej 
zabytków tylu kultur i cyw ilizacyj, a  
zwłaszcza G recj' i średniowiecza, w i­
dzimy jasno, jak położenie geogra­
ficzne krajów  zawiera w  sobie ich 

przeznaczenie. v rzez pó ł tysiąclecia 
była Sycylia na uboczu wielkich dróg 
pochodu dziejow ego narodow euro­
pejskich. Gbecnie, wraz z rozw ojem  
W ioch  nowoczesnych i r  a wiązać em 

p rzez nie do starych tradycji Rzymu i 
Cesarstwa średniowiecznego, ';apo- 
w iadają się czasy nowej świetność 
dla otoczonej fy o m a  legendami w y­
spy...

*J Stanislay Kozicki: „Na Sycylh-*
Warszawa 1928.

Znieważa ie w ychow aw czyń  jest na 
porządku dziennym .W  odpowiedzi na 
v 'yaryc ie przez kierownictwo kra­
dzieży ubrań uczestnicy obozu pod­
nieśli otwarty bunt.

W  innym obozie w  Harwood Pa 'e, 
koło Scarbourgh interwe.n ować mu­
siała policja w  obronie napadniętego- 
1-rzez chłopców z nożami w  rekach, 
kucharza, W  obozie w  Brechfa sze­
rzy się w łóczęgostw o W ypadki za ­
trzymywania, rabowania i niszczenia 
nip należą do rzadkości. Obozujący są 
postrachem dla sasiean ch wsi".

Obecnie rozlokowuje s;ę d: ieci po 
mniejszych obozach i w  instytucjach 
charytatywnych.

O to są skutki marksistowskiego w y  
chowania. (K A P )

Amatorzy woiny

TY9ZIE0 V-' POLITYCE UGSRNICZNEI

Dń ci czenmej &kzjsa*S
b u d z ą  g r o z ę  w  A n g lii



S T A R Z Y  I Ł OD Z
Mamy ra  myśli dwa pokolenia w  

oboz.e narodowym. N ie  ulega w ątp li­
wości że t. zw. m łodzi tego obozu 

już dorośli politycznie. M ylnym  jest 
.adnak mniemanie, że pokolenie star- 
*ze jest skupione w  Stronnictwie N a ­
rodowym, m łode zaś w różnych z te ­
go Stroumctwa secesjach Mniemanie 
to  jest podtrzym ywane z  jednej stro­
n y  p rzez stces lOhistów, którzy chcą 
w  ten «posob zdobyć silniejszą pozy­
c ję  tych. co przychodzą, wobec tych, 
co już odchodzą; jest ono podtrzym y­
wane także p -zez wrogów obozu na­
rodowego- którzy liczą na pozyskanie 
„m łodych ’ , me mogą zat liczyć na 
„starych

Rzeczywistość zaś jest taka, że w  
Stronnictwie Narodowym  siłą czynną, 
m ającą przewagę nie tylko liczebną, 
lecz  i organizacyjną, są właśnie m ło­
dzi, to z ra czy  przedstawiciele tego 
pokolenia, które w ostatn ch k.lku la ­
tach w eszło w  życie publiczne, Są to 
ei m łodz1, którzy stoją w ytrw ale przy 
Zasadach obozu narodowego i rozu­
m ieją, że ciągłość ruchu ma swoje 
snaczeme, a „s ta rz ) , m ający do­
świadczenie ży c io w e „ pob.ycznc jesz­
cze mają poważne obowiązki przed 

■obą.
O drzuciwszy tedy sztuczny 1 n ie­

zgodny z rzeczywistością poazia ł na 
„m łodych " i „starycl w obozie na­

rodowym za jm ijm y się owym i m ło­
dymi, którzy w  c. ągu lat ostatnich 
W yszli ze Stronn.ciwa Narodow ego i 
u tw orzyli szereg niezależnych sku­
pień pod rormanymi. nazwami V. po ­
rządku chronologicznym są to / w ią ­

zek M łodych  Narodowców, Obóz N a ­

rodow o * R ad yk a^y , secesja i  0 . N  
K ,  t. zw. „bepiścL lub grupa „ fa la n ­
g i"  wreszcie p. ja n  Keznbieliński z 

prryjacio łm i i „Podbipiętą
U płynęło  już dość czasu, ażeby się 

Zorientować zarówno w treści m yślo­

w ej tych wszystkich secesyj, jak i w  

ich znaczeniu politycznym.
Co się tyczy oblicza ideowego tych 

grup, to  trzeba przyznać, że całe 
m łode pokc lenie narodowe posiada 
pewne cechy wspólne, me tyle  w  ide­
ologii, ile w stylu i barwie tej ideolo­
gu Jeśli jednak szukać z całą życz li­
wością nowych idei odrozm aiacych 
owe secesie od pma macierzystego, to 
doprawdy trudno je znalezć. Z M  N  

może się powołać na hasło syntezy 
ideo wgii narodowe1 i „ideoiogi P ił- 

stłdczyków, O N . R  na „radykalny 
program społeczno - gospodarczy, 
„Fa lan ga " na zastąp enie słowa „ r e ­
w o lu cja " słowem „przełom  na upo­
wszechnienie haseł takich iak ..orga­
n izacja narodu ..hierarchia”  i t p.

G dyby jeanak zanalizować te hasła i 
te „program y" to okazałoby się— zoow  

m ówimy to bez cienia złośliwości —  

że i o  co w  nich iest dobre, to nie 
jest nowe, a to, co je*t nowe, to me 
jest dobre. Stwierdzamy to z praw ­
dziw ą przykrością, bo ma wprawdzie 
knaczeme. czasem nawet bardzo d uże, 
w ypow iedzenie starych prawd w  no­
w ej formie, odpowiadającej psychice 
nowego pokoleń a lub nastrojów  
chwili, lecz me wszystko zostało już 
wypow iedziane w dziedzin ie po litycz­
nej m ow ę pokolenia m ają .eszcze du­
żo  pracy m yśli przed sobą. N ie m oż­
na odmówić uzdolnień n d yw  dual­
nych w ielu przedstawicielom  grup se­
cesyjnych, nie można zaprzeczyć, ze 

nie jeden z nich daie w yraz starym 
prawdom w  nowei form.e i to nieraz 
pociągającej i świadczącej o glebszrj 

kultui ze, lecz —  doprawdy —  doro - 
bek ideow y własny tego pokolenia me

uprawr„a go do przekreślania swych 

poprzedników.
Jeśli zaś chodź, o  wyniki praktycz­

ne działalności politycznej grup sece­
syjnych, to musi się je ocenić znacz- 
nh  surowiej, niż ich życie deowe. 
Bo ■ ,ak to już dziś w idać ciłk ieir. 
jasno —  na płaszczyźnie polityk, 

praktycznej jedynym działan.em tych 
grup było i jest szybsze lub pow ol­
niejsze zbliżanie się do obozu rządzą­
cego. N ie będziemy się zajm owali po­
budkami jakie tu wchodziły w  grę i 
które u różnych ludzi byty pewnie 
różne Zatrzymu emy się wyłączn ie 
p rzy  poDudkach ideowych, p rzy­
puszczamy dobrą w olę inicjatorów. 
Stanąwszy na tym gruncie, trzeba jed ­

nak stwierdzić, że partnerzy z drugiej 
strony barykady traktowali te w szy­

stkie secesje z punktu widzenia po li­
tyki własnej jako srodl: prowadzące 

do rozbicia obozu narodowego i po ­
ciągnięcia do swych szeregów po­
szczególnych odłamow tego obozu. 
N ie było traktowania na płaszczyźnie 
„równych z równym ", było  nato­
miast stosowanie roboty dywersyjnej. 
N ic (w sensie politycznym j me o trzy­
mał Z. M. N. od p. Stawka, nic 0  N. 
R. od p Pierackiego, n:: O. N  R. po­
tem od O. Z. N., nic p. Rembieliński, 
nie w iele „Fa langa". G dy dokładnie 
się patrzy ne te rzeczy  z zewnątrz, tc  
trudno jest mówić o  jakiejś „synte­
zie dwuch kierunków; ma się w y r ż ­
nie do czynienia z próbami rozbicia 
obozu narodowego i wchłonięcia pew ­
nych jego żyw iołów  przez obó i rzą­
dzący.

Jeśli zaś porównać zdobycze Z. M 
N. i „Faiangi", jeśli stwierdzić, że ta 
ostatnia grupa może się ,ednak po­
szczycić treścią pierwszego zeszytu 
„M łod e j Po lsk i" kontrasygnowanej 
przez p. Koca, to zasługa to nie sece- 
s.onistów, lecz nieustępliwego stano­
wiska „starej Endecji .

B ierzem y rzecz z na .lepszej i na j­
piękniejszej strony, zamykamy oczy 
na wiele zjawisk i zatykamy uszy, by 
me słyszeć wielu mtormacyj. Musimy 
jednak w tedy powiedzieć, że „m łó ­
dź-." ideo lodzy mogą się zadowolnić 
teoretycznym i koncesjami w  dziedzi­
nie histormzotii i haseł oderwanych; 
m ający poczucie odpow edzialności i 
doświadczenia „s ta rzy " p o li'y cy  mu­
szą stać na gruncie politycznym . A  
ieśli stanąć na tym gruncie, to się w ;-

P o k i O M  e  c a o c łT .-a d iU
Chociaż pochód narodowy w W a r­

szawie z powodu niepogody, która 
wvm iotła publiczność z ulic, w idziany 
był jedynie przez nic w ielką liczbę 
osób, oraz chociaż nie był to bynaj­
mniej na-większy z pochodów, w  tvm  
dniu w  różnych punktach Polski 
p rzez Stronnictwo Narodow e urządzo 
nych —  zrob-ł on w  stolicy niemałe 
wrażenie.

v' arszawa nie znała Stronnictwa 
Narodowego, zasugestionowan? była 
krzykliwym  reklamiarstwem O N. R .r 
uważała rozrost Stronnictwa N arodo­
wego na prow incji —  nawet tuż za ro 
gatkami W arszaw y —  za legendę T o  
też widok zgromadzonych sił Stronni­
ctwa Narodowego —  jedynie z m asta 
i jego okolic —  W arszawę zaskoczył 

Znajduje to odbicie w  prasie. Oto 
garść cytat, które o  tym  świadczą. 

„N asz Przegląd  pisze:
„Nie wchodząc w  analizę cyfr, poda­

wanych przez prasę endecką w opi­
sach obchodowych, musimy stwier­
dzić, iż w danym wypadku nie chodzi 
tak bardz0 o hczeDność leci o sam

fakt wystąpienia komentowanego w  
►posoh. ni* pozostawiający już żad­
nych wątpliwości c0 do umocnienia 
się pozycji taktycznej Stronnictwa Na­
rodowego. Próba rozłupania tego 

stronnictwa przy pomocy odpowied­
nią „urabianych" ugrupowań narodo­

wo . radykalnych stanowczo zawio­
dła".
Organ p. Rzymowskiego i „sanacyj- 

no - radykalnego .nauczycielstwa 
„Dziennik Poranny" zamieści* a rty ­
kuł wstępny p. t. „Fak ty  i nauk: z u- 
b iegłej n iedzieli. „Polska pod prze­
wodem Romana Dmowskiego .

.W artykule tym pisze 
„Oto w  ni> dzielę odbyła się w War­

szawie „koncentracja" Stronnictwa Na 
rodowego". Przez ulice Warszawy  
przemaszerowały w  sile około 5.000 
ludzi zastępy endeckie. Młodz, chłopi 
i mieszczanie z okolic Warszawy kro­
czyli może nierównym, ale bojowym 
krokiem w  ciszy ulicy. Rzadko padały 
okrzyki, hasła Nie wiele ich byio. Na­
tomiast sporo ti aBspSrentów nieiimno 
Jeden szczególnie rzucał sie w  oczy:

Tym razem już nic o Żydach
ttn a  ostatr-ego wvw iadu płk. Kowalewskiego

C iekaw e echo w yw o ła ł w yw iad 
szefa OZN., płk. K ow alew sk iego, 
wscod lew icow o  n&strotonych radyka 
iow sanacyjnych w  W iln ie. Ich organ 
„K u rier Pow szechny" (nr 227) uwa­
ża za natważnietszą rzecz w  w yw ia ­
dzie ten fakt, że płk. Kow alew sk i 
nie wspomniał już nic o  Żydach:

.Stwierdziwszy, że Ozon rozpoczął 
swoje istnienie na kredyt, szef szta­
bu O z o n u , stwierdził że mowy nie 
ma, ażeby płk. Koc miał s'ę specjal­
nie angażować na prawo, czy na lewo.

Pik. Kowa'ewski już tym razem na­
wet nie napomknął o ,.frapującej"

kwestii żydowskiej i wyznał, że w na­
radzie polskim nie masz przeszkód da 
konsolidacji, bvle tylko zdołała się 
porozumieć d e m o k r a c j a  k i e ­
r ó w  a n a".

Innymi słow y —  „dem okracja k ie ­
rowana m oże się —  zdaniem „K u ­
riera Pow sz." —  bardzo łatwe skon­
solidować i porozumieć, jeżeli się 
jorzestanie wspomm ać o  Żydach 
Trzeba  wyznać, że jest to spo-strze- 
żeaiie słuszne.

Tak w ileński „Kur er Powsz ’ zro ­
zumiał w yw iad  płk, K ow alew skiego.

P łk . K o w a le w sk i o 0 . Z .  N .
W  w yw iadzie dziennikarskim przed 

m ikrofonem  Radia l!) m ów ił we 
czwartelę szef sztabu O.Z N. pułk. 
Kow alewsk o plamach prowadzonej 
jzrzez p. K oca  organizacji. P. K o w a ­
lewski nie w yszed ł w swych ośw iad­
czeniach poza znaną już frazeologię. 
N a  uwagę zasługują tv lko  dwa ustę­
py jego wyw iadu:

, Do rego żeby nurt życia ruszył, nie 
potrzeba rewolucji. Wystarczy oopro- 
stu zmiana stosunku obywateli do 
państwa z bierne f  na czynny. To 
przestawienie charakterów mnnv w ’ ■ 
wołać. My chcemy wp’ ow adzić i *.k 
najszerszy ogół obywateli do czynne­
go żvcia go-nodaror.o - pi utyczneg i 
w pa-istw ,e. Obarczyć ich i siebie od­
powiedzialnością za państwa,
T -zęba w ięc  d r 'a łać, trzeoa uakty­

wnić społeczeństwo.
N ic słuszniejszego niż taki postn- 

laf
T y lk o  nieprawdą jest, ze stosunek 

o lyw a te li do państwa jest ,.b-erny . 
^Krecz przeciw nie W  Drew wysiłkom , 
by społeczeństwo odsunąć od Seimu 
od. samorządu, od samodzielnej akcji

TYDZIEŃ W  ŻYCIU POLSKIM
PROCES W SPÓ LNIK Ó W  

P A R Y LF W JC ZO W E J
Zaczął się w  Krakow ie proces Hm- 

dy  Fleischerowei i tow,, wspólników 
w  a ferze łapowm czej W andy Parv le- 
wicrriw i (siostry ś. p. min. P ierackie­
go ) zm arłej w  bież roku w  w ięzie­
niu.

P O G R ZEB  
Ś. P  K R A SZE W SK IE G O

Pogrzeb ś p. St; K-aszewsłńego. b.

więźnia Berezy, działacza Str. Nar. w  
Czyżew ie, naiechanego przez żydow ­
skie auto w  czasie powrotu z obcho­
du 15 sierpnia v  W arszawie, odbył 
się p rzy  udziale 15.000 uczestników

S ZY K A N Y  P O L A K Ó W  
W  NIEM CZECH

W  dalszym ciągu trwa szykanowa­
nie Polakow w Niemczech orz er w ła ­
dze ntemteekm

społecznej —  społeczeństwo to wal 
czy niestrudzenie o  swój pełny udział 
w  k e ro w a n u  sprawam publicznymi. 
Jest to  jak najbardziej stanowcze 
a firm owan:e czynnego stosunku do 
państwa. Że afirmacya ta zb ega się 
z postawą „b ierną" w obec obozu sa­
nacyjnego to rzecz całkiem  Wsią.

T rzeba  obarczyć obyw ateli odpo­
w iedzialnością za państw o" —  mó- 

1 w i p, Kow alew ski. Znowu słyszymy 
jeden z oklepanych już term inów. 

I A le  od Ozonu, posiadającego posłow , 
senatorow, w p ł y w y  —  wymaga się 
czynów, a nie plał o*i,cznych dek 'ara- 
cyj. W  laki sposob obyw atele W a r ­
szawy mogą odpow iadać za samo­
rząd stolicy, jeśli samorządem tvm 
kieruie komisarz rządow y? Pytanie 
to  można rozciągnąć na inne d zie ­
dziny życia państwowego

Interesujący jest także ustęp c 
granirach O Z.N.

.Granice Obozu możnaby w yłvczvć 
a^bo u  r>raw — wtedy powstanie 
front ludowy ,albo na lewo —  v.ted-- 
powstanie front narodov. y. A le ieśli 
granice te wytyczymy szeroko i ni le­
wo i p,' prawo wtedy do-pierc bedzie- 
mv mieli front ijednoczeria

Polska iest kraiem, w  kti*rvm ugru­
powania narodowe mają -kramie ra­
dykalny prngran gospodarczy i spo­
łeczni- a największa partia radykalna, 
pa-tia socjalistyczna, iest przecież *ia- 
-odowa, gdvż merwszym słowem jej 
oficjalnego tytułu jest słowo „P o l­
ska".

Określenia, u żvte przez p. K . są zbvt 
elastyczne (PPS. jest narodowe ..), 
by z :cb można w yprow adzać w n io­
ski. W idać  tylko, że Ozon nie za ­
mierza iść —  przynajmniej na razie—  
za anty lew icow ym i wskazówkam i 
wGza«*t"

„OdDudujom, Polskę pod przewodem 
Romana Dmowskiego”,
I dalej:

„I oto mamy transparent: Odbuduje­
my Polskę pod przewodem Romana 
Dmowsk.ego Jak te Po'skę mamy „od 
budować”, -nne transparenty nie mó - 
wiły. Ale sądząc z przemówień, są - 
dząc z okrzyków, prosta jest wiara en­
decka. Wszystko, co jest w Polsce —  
zniszczyć, podiac krwią i poczekać, co 
z tego wyniknie. Tymczasem chwycić 
władzę”.

T o  raczej proste są wyobrażenia 
„Dziennika Porannego' o Obozi° N a ­
rodowym !

D alej „Dziennik Poranny" pisze: 
„Jeszcze jeden moment z pochodu 

endeckiego był godny zastanowienia. 
Oto na samochodach towarowych ob­
jeżdżali ulice Warszawy kolporterzy 
„Falangi". Samochody te spotykały się 
z pochodem endeckim. Okrzyki z sa­
mochodów, załadowanych członkami 
sektora „młodopolskiego", zwracały 
się do zastępów endeckich z wielką 
przyjaźnią: „Pójdziemy razem budo - 
wać Polskę narooową”. „My z wami, 
wy z nami". Trzeba przyznać, ze sze­
regi endeckie milczały. Jeden zaś z 
transpa-entów zawierał takie hasło: 
„Precz z żydo - sanacją, precz i  żydo­
komuna. Precz z oenerem"
Następnie cytuie „Dziennik Poran­

ny w  całości pewien artykuł, zw róco­
ny przeciw  0  N. R., k tóry ukajał się 
w naiodowei „G azecie N arodow ej", 
wychodzące) w  Częstochowie.

„Dziennik Poranny" kończy swói 
artykuł wstępny następującymi sło­
wami:

„Brutalna ta i ordynarna napaść ni 
wszystkich młodych, którzy opuścili 
szeregi Stronnictwa Narodowego, jest 
b. bolesna, ale jednocześnie jakże wy­
mowna. Tu żadnego pardonu nie znaj­
dziecie. Spełniać możecie tylke służbę 
Murzyna".
Na drugi dzień powrócił „Da enrik 

Poranny" jeszcze raz ao sprawy na - 
roaowegc pochodu W  związku z arty 
kułem naszego pisma, w  którym zwra 
cal-śmv uwagę na znaczenie koneksyj 
„S trze ica " ze Związkiem Nauczyciel 
stwa Polskiego w  zestawieniu z fak­
tem, ze „S trze le c " jest organizacją u- 
zbrojoną, pisze „Dziennik Poranny": 

„I mowie to ci, co przed trzema 
dniami zaprezentowali nam umunauro 
wane „hufce1 maszerujące krokieta 
woiskowym z dowódcami na czele. 
Mówią cl; c0 maja laboratoria peta-d i 
bomb, wybuchających po całym kra - 
jn tymczasem przed sklepami ż^dow 
skimi. Mówią ci, którzy w  ostatnich 
tygodniach wyraźnie i głośno z id o w i  a 
dają wybuch wojny domowej —  bo 
„wróg jest słaby’ .

T e  laboratoria, petardy, bomby, 
ter wvbuch w oiny domowej —  to, po 
w iedzm y ocżyw ’sta. przesada A le  w i 
dać „maszerujące hufce” zrobiły na 
„Dzienniku Porannym ‘ wrażenie, sko 
ro wciąż o nich mówi

Najoryginaln iej ustosunkował się 
dc narodowego pochodu socjalistycz­
ny „Dziennik Ludow y” . Pragnąc n a j- 
v doczniej uspokoić swoich czyteln i­
ków, którzy pochód wndzieli, pociesza 
ch, że uczestnicy pochodu, to me byli 

autentyczni n arod ow cy
„Zebrano 2 tys.ace ludzi, przeważ - 

nni z przedmiejskich okolic, jakichś 
wąsatych panków i półpanków, którzy 
przyprowadził) służbę folwarczną zmu 
szona do udziału w  zebraniu i poebo - 
dzie“.
Ty lko  2 tysiące ludzi! Służba fol - 

warczna zmuszona do udziału w p o ­
chodzie!

K to  chce. niech w ierzy

dzi, że się nic w  Polsce me zmieniło, ’ 
że posiadamy wciąż ten sam ustrój, 
polityczny, ten sam stosunek grupy- 
rząazącej do samorządu, terytorial-. 
nego, zav">dowegc uniwersyteckiego^ 

do organizacyj społecznych, ten sam 
system wychowawczy, tę samą pc'i-. 
tykę w stosunku do mniejszości naro­

dowych i t. d.
Jeś li m a ją  za jść  zim any w  życiu  

poisk im  to musi istnieć oboz, c zy  

stronnictwo, k tóre n ie ty lk o  posiada 

w y rODione i  ustalone p o g lą d y  na to, 

jak  b yć  pow inno i jaK.m. do tego  trze-, 

ba iść drogam i, lecz  także  takie, któ-. 

re  tw a rd o  i n ieustęp liw ie  p rzy  tych  

pog lądach  i tych  drogach  obstaje, 

oraz p row ad zi konsekwentną poiity-. 

icę zm ierza ją cą  do tego, a żeb y  ow, 

p rze ło łr  nastąpił i w  id eo log ii i  w  ż y ­

ciu. P on iew aż zaś chodzi tu o r z e c z y ­

w isty p^zem m  i w  sposobie m yślen ia i; 

w  rzeczyw istości, to trzeba by ludzie, 

k tó rzy  chcą go p rzep row adzić , m ie li 

n ie ty lk o  g ło w y  na karku, lecz  także 

cnaraKter , w ytrw a łość  i odw agę.

W ie le  jest prymitywizmu i niedo-. 
skonałosci v. całym życiu polskim, nią 
twierdzimy' też wcale, ażeby nasz 
obóz był doskonały nie popelr iał 
błędów; lecz, pat-ząc bezstronnie i u-, 
ważnie na to, co się w  naszym kraju 
dzieje, wypowiadamy spokojnie opi i  
mę, że kw alifikacie potrzebne do dzia-- 

łalnosci politycznej i do przeprowa-- 
dzenia przełomu w rzeczywistości p o i : 
skiej posiadają właśn e ludzie „starej 
endecji” , czyli p-zedstaw iciele młode-, 
go pokolenia skupieni w  Stronmetwią 
Narodowym Oni bowiem potra fili 
przemówić do umysłów i do serc szer-. 
szych warstw, skupić je koło siebie \ 
zorganizować siłę polityczną  w kraia, 

która już dziś ma swa wagę w  życiu, 
a ważyć będzie coraz w ięcej. D la tych, 
co myślą kategoriami politycznym" ą 
nie historiozoficznymi lub itieolo. 
gicznymi, jest rzeczą jasną, że iest to 
jedyna siła w  obozie narodowym N:ą 
uległa ona rozb.ciu przez kolejn?  seca 
sje, lecz wzmogła się i stale się wzma« 
ga. -  f -

K to  jest 
„n a ro d o w y " ?

Z artykułu „Czasu" o  „przym iotni­
ku mylnie stosowanym." zacytujemy 
kilka ciekawszych ustępów: i

„Przym iotnik .narodowy “  bywa o to­
stu,.'any albo zbyt szeroko, albo zbyt 
wąsk . Wy-wisd udzie' ony przed?t - 
■Ys cic’ owi Polskiego Radia przez płk. 
K 'Walewskiego był jaskrawym przy­
kładem zbyt szeroRiego zastosowany 
tego t srminu. Szef sztabu O.Z.N, 
ochrzcił przim i ^tnikiem narodowy'* 
nien.al wszystkich poza komumsta.n.( 
tw ie rd zy , ze PPS. jest partią narodo­
wą. Już we wczorajszym art /kun 
w skazaliśmy, że pik. Kowalewski po

ełnił przez to powiedzenie pow-żny 
ląc zarówno czysto rzeczowy jak 
oli"polityczny.
Ni ■ -nożna chrzcić mianem narodom 

ców ludzi, którzy na pierwszym miej- 
sci stawia-a interes klasy, r nie na> 
i ^du, których poj-lady na po lity  kr za- 
graniczną w yvT„Jzą  si> nie z racji sta­
nu narodu polskiego, lecz są wvnikierr 
.istrukcji drug ej m iędzynarodówki 

którzy wreszcie po-trifia z jawnym, 
wrogami Polski, akimi s^ komuni»ci1 
zawierać pakty nieagresji".

N a miano ugrupowani., narodowe­
go zasługuje —  zdaniom „Czasu” —■ 
każda grupa, której „racją bytu i 
punktem wyjścia jest interes narodo­
w y ‘ Do tytułu tego  nie m iałyby pra 
wa tvIko nartic kiasowe, uzależnione 
od obcych agentur i mierdzynarodó< 
w ek. lfJ

T1 a definicję lę  możnaby się z§o-< 
dzić. A le  w  praktyce naszego życia 
nie spotykam y jednak tyle ugrupo­
wań narodowych, ile icn znajduje cr* 
g-an konserwatywny. Spoi ykarry 
ugrupowania klasowe i uzależniona 
oc m iędzynarodówek, ale nawet tam, 
gazie nie ma klasowości lub w yraź­
nej afiljacj- m ieazynarodc vej, działa­
ją nieraz nspiracje masońskie lub 
w p ływ y żydowskie. Działa doktrynę- 
ryzn., działa w iara w  moc zbav-czą 
różnych „humanitarnych", „postępo­
w ych ” i ..dem okratycznych1 haseł, 
która przythinr-a rozumienie tego, co 
jest istotnym interesem narodowym. 
N ie *'ysł arczy nazwać sie „narodo­
wym , by r m  być Nasz obo­
ma praw o do tego im ij iia, bo stwo­
rzy ł wiasna ideologię nowoczesnego 
nacjona-izmu i w łasny system oo litv » 
-k narodowej.
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Obchody narodowo Cudu nad Wistą
Wspaniało; rewia szeregów S2ronnk&ra Narodowego

U stóp Jasnej Góry
W ie lk a  m anife stac ja

Niedziela. 15 sierpnia 17 rocznica 
zwycięstwa Narcdu Polskiego nad 
bolszewikami. Kraj cały święcił uro­
czyście tę rocznicę. Częstochowa — 
jedna z szeregu m iejscowości w P o l­
sce, gdzie Stronnictwo Narodowe u- 
rządzdo Z jazd  Okręgowy swych 
członków. Z jazd  objął p ow ia ty  czę­

stochowski, Wieluński, radornskcrwski, 
w łoszczowski i piotrkowski. Już 
w sobotę grupy rowerowe i kolumny 
marszowe m eldowały swoje n.zyby- 
cie w  siedzibie kierownictwa Okręgu.

W  n iedzielę od rana widać było 
na mieście szczególne ożywienie to  
z rożnych stron nadciągały zwarte 
oddziały Stronnictwa Narodowego 
na miejsce zbiórki, Na iOierw stawiło 
się Radomsko; następnie przy dźw ię­
kach orkiestry przem aszerowały 
kompanie S traży Porządkowej, mia­
sto Częstochowa, Piotrków  i inne. 
Już o godz. 8 45 raport ogulny ode­
brał kier. Ryszard Szczęsny.

5.000 W  S ZE R E C A C H  •

O godzinie 9-ej oddzia ły we w zo­
rowym porządku odmaszerowal y na 
Jasną Górę, na uroczyste nabożeń­
stwo Plac przed szczyten^ w ypełn iły 
oddzia ły Stronnctwa Narodowego, 
Las proporców widniał nad głowami 
rozmodlonego tłumu wiernych p rzy ­
byłych z całej Polski

U R O C Z YS T E  N A B O Ż E Ń S T W O  

Uroczystą M szę Sw. celebrował 
E. K. Biskup Kunicki w asyście licz­
nego duchowieństwa. Podniosłe ka- 
zan;e w ygłos ił K. Biskup Zimniat 
M szy Sw. wysłuchało około 60.000 
wiernych. Po nabożeństwie oddzia ły 
odm aszerowaly ulicą N. M. V. w 
stronę Placu Magistrackiego.

R E W IA  N A R O D O W A  N A  P L A C U  
M A G IS T R A C K IM .

•Karne oddziały, sprężyły krok, 
b łysk  w oczach i rozpronuer ione 
twarze wzbudziły podziw  wśród ze ­
branych tłumów ludności na chodni­
kach. O d czusu do czasu sypały się 
kwiaty na idąc* kolumny. Od czasu 
do czasu, wręczano kwiaty udadzum 
S. N . Przed  Placem  Mag.strackim 
pochód zatrzym ał się Na plac wnie­
siono trybunę. Obok me i urtawdy się 
w ładze Stronnictwa N a -odow eg": 
Zarząd Okręgowy, Narodow y Klub 
Radziecki z Prezesem  Zarzeckim na 
czo le ,' zespół redakcyjny ..Gazety 
Narodowe ', z mecenasem Marianem 
Glińskim. Porządek na placu utrzy­
mywała Straż Porządaowa

Na trybunę wstąpili Prezes Okrę 
gu Kol. P iotr Kozerski i Kierownik 
Okręgu K o l Ryszard Szczęsny. Za 
grała orkiestra, Tłum zmeruchomiab 
Rozpoczęła się defilada. Na czele 
szedł kolega Strzelecki, który s n -  
wował komendę nad całością. N a j­
p ierw  szło miasto M iarow y krok wy ­
równane szeregi, Sasne koszule by ły  
przedmiotem żywm łowyeh owai ji 
społeczeństwa polskiego.

Następnie Radomsko. Na czele 
idzie prez. inż : Inź. W aliński z prez. 
Gomulińsk m i Bańcerakiem, Za nimi 
orkiestra Sokoła za orkiestrą oddz a 
ły  S. N. Idą i idą. Słychać tylko Stuk 
butów o bruk. W idać wzniesione ręce. 
W szyscy patrzą na prawo. 1 hy lą 
się ^ztandary i proporce Uddziaty 
maszerują m iarowo . zdecydowanie, 
postawą swoją wzbudzaią podziw . 
R ozlega ją  się okrzyki na cześć 
Stronnictwa Narodowego Po Radom ­
sku idzie powiat częstochowski. N a­
stępnie powiat wieluński, powiat 
włoszczowski, powiat piotrkowski 
Orkiestry ciągle g"aią.

Kończą się kolumny piesze. N ad ­
jeżdża ją  oddzia ły rowerowe, barwnie 
ubrane. Prowadzi je kol. Gatnp stu­
dent z Piotrkowa. Za oddziałami ie- 
dzie banderia konna. N a czele ic- 
dzie kol. K oby łLew icz . Banderja 
zamyka pochód. D efilaaa oddziałów  
trwała około godziny. B rało w ni j 
udział pięć tysięcy członków S. N.

D Z IE S IE Ć  T Y S IĘ C Y  N A  W IE C U  

P o  defiladzie oddziały S. N. udały 
się na plac p rzy  ul. K ilińskiego 18, 
P lac  zapełnił się morzem głów  ludz­
kich Zagaił prez. S.N. P iotr K o z a k i  
udziela jąc głosu kol. K vszardowi 
Szczęsnemu, który w  przemówieniu 
swym  omówił rok 1930 i jego ^nacze- 
pie. Zw rócił uwagę na wn oski stad 
i'ł pnące pow.edział, żc w 1920 r. do-

Częstochowa,, w  sierpniu 
konało Się naturalne zjzdnoczenie 
Narodu Polskiego, który wspólnym 
wysiłkiem zm iażdżył wroga na pu­
lach Radzym ina I dziś dokona się 
Zjednoczenie larodu w  szercga oh 
Stronnictwa Narodowego, przeciwko 
wszystkim wrogom Polski 

Następn.ę przewodniczący udzielił 
giosu kol. Janowi Barańskiemu, k tó­
ry w gorącym przem ówieniu odm alo 
wai walkę chłopa o chleb, o m iasto 
polskie. M ów ca zaznaczył że masy 
chloosk e są źródłem  isł otnyih siły 
tw órczej Narcdu, że rozbudzona dzi­
siejsza wi eś dzie w  szeregach, w a l­
cząc o W ie lką  PoUkę, w  której nie 
bodzie bezrobotnych, nie będzie 
głodnych, a wieś spełni swoią w ielką 
i h storyczną roię dla Narodu i Pań- 

wa.
Następnie krótko przem ów ił kol. 

P^powski z P iotrkow a. Na zakończę 
me uroczystej akadem ii odczytano 
rezolucję, którą zebrani p rzy jęli jed ­
nomyślnie s oiac i w/.nosząc okrzyk i 
na cześć W ielk ie, Polski i Romana 
Dmowskiego.

Hymnem M łodych  zakończono *ę 
uroczystość. Dodać jeszcze trzeba, ze 
w czas e przemarszu oddzia łów  
Stronnictwa N arodow ego  w  szere­
gach nie wznoszono żadnych ok rzy­
ków, co stało się zgodnie z po lece­
niem W ładz ^  Stronnictwa N arodo­
w e *o

Natomiast niesiono transparenty, 
/tóre publiczność żvw o  czytała 
Treść transparentów była nartępińs*- 
ca: „Jednoczą zasady, a nie posady” , 
..Niech żvie ódz Narodu Roman 
rtmowsk „S tronn ictw o N arodow e 
zbromyni pogotow  em Naroou", „Usu 
nąc Żydów  z w óiska” , ltp

Całość uroczystość rmnła przebieg 
wspaniały; porządek panował w szę­
dzie w zorow y, dzięki karności Sze- 
repów  Enhiziazm  (garnął wszyst- 
k ;ch uczestm ków O kręg Częstochow 
ski T.i^sreruie dobrą i pewna ć-*Ogą 
do W :elk 'ej, narodowej Polski.

Cz.

K rrR ó w  m ia żd ży  sccjal-komunę
1 egoroczny obchód rocznicy Cudu 

nad W isłą zorganizowany przez Za­
rząd G rodzki Stronnictwa Narodow e 
go w  K rakow ie, był faktyczn ie p ierw  
szyrr publicznym występem  sił naro­
dowych w  podwawelskim  grodzie. 
K ilka lat temu Stronnictwo N arodo­
we było  jeszcze na terenie K iakow a  
l.czebms za ałabe na publiczne mani­
festacje, w  poprzedzających zaś la 
tacli prośby o zezw olen ie na jakie- 
ko 'w iek  publiczne wystt py były z re ­
guły załatw iane odmownie przez w ła 
dze administracyjne.

Ostatnie dwa lata zwłaszcza, przy 
niosły tak żywiołowy rozrost sił na­
rodowych, że Stronnictwo Narodowe 
swa siłą gatunkową i Pczbową wv- 
\> ąlczyło sobie prawo do publicznych 
występów

Ostatnia zaś niedziela, kiedy to na 
uheack Krakowa pojawiły się po raz 
pierwszy proporce ze znakami Chro­
brego, będzia w  n*chu narodowym  
w  Krakowie, dniem w  pewnym sen­
sie hwtoryczirym Dla zażydzonego 
zas miasta będzie —  bo byc musi —  
pewnyiu wstrząsem moralnym...

X
Uroczystość rozpoczęła się nabo­

żeństwem w  kościele 0 0 .  Bernardy­
nów' Na nabożeństwo przybyły  z oię 
ciu lokali S. N odrębm e zorgamzo- 
V'nne grupy narodowców, od których 
odebrnł raport prezes okręgow y mtc. 
dr. P  o z o  w  s k ’ P o  M szy sw roz- 
w inął się ulicami miasta imponujący j 
pochod 2.00n narodowców , uszyko­
wanych w  kompanie i batrbony z 
p rop o rcem  na czele. Pochód p rze­
szedł wzdłuż plant.

Na ul. Basztowej m iędzy Barbaka­
nem a p łytą  N ieznanego Żołnierza na 
pl. M ate jk1 oddzia ły narodow ców  
prr.edefil )w a ły  p ized  w ładzam i ok rę ­
gowym i i grodzkim i Stronnictwa N a­
rodowego- W cześn iej iesścze został 
na p łycie  N ieznanego Żo łn ierza  zło- 
.'onv w ;en ec z n reczem  Chrobrego i 
i-zarfą w barwach narodowych Po 
d eU aoU e pochód i udał feię do sali 
imeiskiej Hali W ystaw ow ej ■ na ul. 
Rajskiej i tam odbyło się zgrom adzę-

B ia łysto k m anifestuje
Białystok, w  sierpniu

Obchód sierpniowy zorganizowany
przez Stronn ctwo N łrodow ę był dtą 
pclsk.tgo Białegostoku, w > lk im  świę 
tem. Obchód zaczął się nabozeń' 
stwem.

Mszę ś w . w kościele Św. Rocha od­
praw  ł ks Jan Ostrowski, poczym  na­
stąpiło poświęcenie proporca.

Po nabożeństwie członkow ie Str. 
Nar. udali sie pochodem '►rzez miasto 
i na Grobie Nieznanego Żołnierza z ło ­
żyli w  eniec w  kształcie M .ecza Chro 
brego.

Z ko le1' odbyła się def lada, którą 
przyjmowali: przedstawic’el Żarz. Gf 
adw. Bogusław Jeziorski i prezes Za­
rządu O kręgow ego ks Jan Ostrowski 
w otoczeniu w ładz okręgowych

Defilada trwała przeszło pół godzi­
ny. O tw ierała ją ork estra poczem w 
karnym ordynku z rozwiniętym , pro- 
porcann maszerowały w większości

umundurowane oddziały S. N. w 1'cz- 
b 'e 3100 ludzi, w  czym i50 cykl.stów i 
50 konnych 

Zgromadzenie publiczne na rozle­
głym placu koło starej cerkwi odbyło 
j ię  przy udziale około 10.000 osób. Po 
Zaga,eniu przez adw. Olgierda Danil- 
łow .cza przem ówienia w ygło«in , ks 
Jan Ostrowski, adw. Bogusław Je­
ziorski i kol. Sylwester Dryll. Uro 
czystość zakończono odśpiewaniem 
Hymnu M łodych i R o ty

Podkreśl ć należy znakonrtą posta. 
wę członków  S N,, k tórzy ptzybyli na 
uroczystość niejednokrotnie pieszo 
przebywając w  ulewny deszcz w ielkie 
przestrzenie Cały szereg, zdążających 
do Białegostoku grup S. N  zatrzyma­
ła Po drodze policja, nie pozwalaiac 
’m przedostać się do miasta tak, że 
przekradać się musieli pojedvńczo lub 
drobniTTii grupkam .

O b c h ó d  w  Ł u c k u
W’ efeiu 15 btr w  rocznicę „Cudu 

nad W isłą ‘ odbyły się w  Łucku uro 
czystości organizowane przez Zarząd 
Pow iatow y Śtr. Nar. O godz 8-ej ra­
no, w  miejscowej katedrze k«. prał 
Żukowski odprawił M sze św na k tó ­
rej obecnych było kilkuset członkow  
Stronn.ctwa Narodowego oraz pu 
bljeznosć. Z kościoła narodowcy udali 
aię w  pochodzie uUcam miasta na 
lotnisko w celu wzdęcia udziału w  uro 
czystościach organ:zow anych przez 
wo>oko.

Z lotniska członkowie Str. nar. po 
chodem udali się do lokalu awej orgs 
nizac , defiluiąc ia  ul 24 p. p p- sed 
członkami Zarządu Powiatov.ego S-N.

O godz 13-ej sala zapełniła się pu­
blicznością przybyłą na publiczne że­
branie zorganizowane przez Str, Nar. 
pod hasłem walki z komuną Zćbra- 
n-e zagaił Prezes Zar2. Pow. S. N. 
adw Starczewskń p .erwszy zabrał 
głos delegat Zarz, Okr, 5. N. zfc L w o ­
wa kol mgr. Rymarz. Skoro referent 
przystąpił do omawiania wypadków  
w r. 1°20 ukazał się z przylegającego 
do sali pokoiu referent bezpieczeń­
stwa Starostwa i bez uprzedzenia ze*

Luck, w  sierpniu 
b ranie rozwiązał. Obecn> odśpiewali 
Hymn Młodych. W śród okrzyków  na 
cześć °o lsk i Narodowej, Romana 
Dmowskiego, Stronnictwa N arodow e­
go, publiczność spokoinic oouściła 
salę

Mgr, Rymarza, oraz jednego z człon 
ków  łuckiego Koła  S N. zatizvm ano 
i odprowadzono do wydz. ślpdczego— • 
gdzm Pc spisan;u ptotokułu obydwu 
zwolniono po natychm astowei inter­
wencji członków  Zarządu Pow iato­
wego.

Rozw iązanie zebrania stało się te­
matem dnia. Zgromadzenie organizo­
wane było  pod hasłem , Precz z ko­
muną", Już w  przeddzień uroczysto­
ści ukazały się anon mowę ulotki 
przeciw  Str. Nar W edług kursujących 
pogłosek autorami ich byli Żydzi —  
komuniści

W ieczór, na jednei z u*ic miasta, 
kilku żydziaków  zaczepko przecho­
dzącą grupę narodowców Sooikali 
się Żydzi ieanak z taką odprawą, że 
zapewne wi**cej, a w  każdym razie 
przez cza* dłuższy, zaprzestaną pro- 
wokowai-

T M .

nie pvl liczne przy udz_ale 3 000 
osób.

Na zebrań u przem awiali: prof R 
R y b a r s k i ,  b. prezes klubu par­
lamentarnego S, N., Jan K  t  a s n y, 
rołmk ze Skotnik pod Krakowem , 
k.erownik p laców ki Obozu W szech­
polskiego dalej Franciszek J e 1 o n- 
k i e w  i c z, prezes okręgow y „Pracv 
P o ‘skiej”  oraz dr. Adam  P o z o w- 
s k i, prpzes okręgow y S. N-

Zebranie rozpoczęto odśpiewaniem 
Hymnu Państwowego, pc czym pre­
zes zarządu grodzk iego pułk. W  o ł- 
k o w  i c k . zagaił zebranie, wzywm- 
jąc obecnych do uczczenia minu'ą 
m ilczema poległych w obronie Ojczy­
zny w  roku 1920.

Przemaw-iającym przerywano czę­
sto przemóv'ien;a rzęsistymi i ży- 
w ’"łowymi oklaskami.

Zebranie, me przerwane ani za­
kłócone choćby przez moment za­
kończono w podniosłym nastroju od­
śpiewaniem Hrromi Młodych i okrzy 
kami na czes'~ W ielkiej Polski i Ro­
mana Dmowskiego.

X
Piszemy, że zebranie nie zostało 

ani na moment zakłócone lub przer- 
j wane dlatego, że znalazła się gnrua 

polityczna, której zależały na uda­
remnianiu i rozbić u zgromadzenia, 
pośw ięconego —  co specjalnie nale­
ży podkrtśhć —  roczn icy zwycięs- 
tv 'a  nad bolszewikami, w  ro*ku 1920. 
Byli to oczywiście socjaliści (z przy­
należności formalnej), lub raczej zwo 
lennicy formującego sie już faktycz­
nie w  Polsce, na wzór francuski f 
hiszpański „folksfronłu".

Upita uprzednio w  żydowskim  
szynku i oczyw iście me za polskie 
pieiuadze bojówka socjal-komuny z 
również piianym radnym miejskim z 
PPS. doktorem  (!) Romualdem Szuin- 
skim. redaktorem  ,.Naprzodu” na cze 
le, usiłowała dostać się na salę. Po­
nieważ sala była  przepełniona, tak, 
że kilkaset osób słuchało przemó­
wień przez megafon w  ogrodzie, bo­
jówka rzy z miejsca usunięto po za 
ob-ęb budynku.

Somaliści tw ierdzili, że chcą w y ­
słuchać przem ówień zezw olono im 
przeto  począ tkow o na pozostanie w  
ogrodzie. Gdy jednak nie umieli 
u-zanować i tak daleko posuniętej 
uprzejmości gospodarzy i w  celu w"/- 
ra fn ie prowokacyjnym  jeden z bo- 
jówkarzy zaatakow ał bagnetem na- 
todow ra, zostali w  ciągu jednef mi­
nuty, błyskawicznie wyrzuceni na 
ulicę. P rzez  kilkanaście n.mut liczyli 
zebrana j5Uzy j sińce i posiali po po­
siłki po czym  inż w  Hczbie około 
23i! osób bojówka zta-akowała naro­
dowców —  najpierw neżanu i bagne-

Kiakow, w Sierpniu 
tami, a gdy ten atal został odparty--* 
to kamie, ńami wyrywanymi z bru* 
ku ulicy. ,

W yw iąza ła  się regularna przeszło  
godzinę trwająca walka. W  rezulta* 
cie szereg osób odniosło poważne ra­
ny, m in. jednego socjalistę musiało 
Pogotow ie zabrać w/ stanie n ieprzy­
tomnym ao szpitala z diugiej zaś 
strony szereg narodowców  udało się 
po zakończeniu zebrania na Pogoto- 
w it  dla opatrzenia rai, od uderzeń ka, 
ro<eni.
, Kilkunastu socjalistów w  obaw l« 

przed ujawmoniem nazwisk i odpo-> 
wiedziatnością za udz'ał w napadzie 
udafc się (lub tez zostali Odwfezle- 
ni, do szpitala żydowskiego i ubez-' 
pieczalnt. Kilku z nich pozostać mu« 
s.ało w  sznitaiu.

Polic,a wystąpiła z im terwencą do 
p iero po godzinnej walce, gdy naro* 
dow cy odrzucili bo jów kę socjal-ko- 
muny pod stojące na drugiej st.onię 
u licy koszary w ojskow e.

X  -
Soojal - komuna krakowska _ nic 

Osiągnęła zam ierzonego celu: mani*
festacji narodowej, sk-erowanej prze 
ciw- oolszew ikom  z -oku 192C i ko* 
munistom z roku 1937 —  nie rozbiła, 
ani nawet na chwilę nie przerwała, 
EPS. wyciągnie zapewne komsenwen* 
cje w s*osdnku do swego wybi+ntgo 
p rzyw ódcy d-ra Szumskiego, k tóry  
swego zadania nie wykonał. -*

B ia ła  P o d la s k a T
Obchód sierpniowy w  pow iecie bia!* 

skim odbvł s.ę w  Kodniu Po nabozeń* 
stw ie przed Cudownym O bruzent 
M atk ’ Boskiej Kudeńskiej —  członka 
-wie Stronnictwa Narodowego d tfilo - 
wąli przed władzami stronnictwa. W  
defiladzie wcięło udział ok, 1.000 
członków.

Nasteonie odbyło sie zebranie pu* 
bliczne, które było nadzwyczaj Uu-m« 
ne. ponieważ w  tym dniu b v łe  w  Kod- 
n'u ok 25.00u pątników na edpuścia 
M atk i Boskiej. W iększość tych pątni* 
ków  w zięła udział w  zebran-u.

Komuniści umiłowali zrobić dywe** 
sję, ale byli z miejsca zlikwidowani, 
Nastrój zebranych był bardzo mocny,

O s tro łę k a
Obchód sieron iowy pow 'atu 06tro* 

łęck iego  odbyi się w  Kadzidle fw Pus* 
czy Kurpiowskiej). Po nabożeństwie f 
defiladzie odbyło bię wielkie zebranie 
o rzy udziale 5.000 ludzi. Członków 
Stronnictwa staw iło 6ię 1.730. Nastrój
był entuzjastyczny M iędzy innymi —■* 
przem awiał przedsiawiciel Łodzi, p. 
A . Belke

'm ro n u ^ c a  manifestacja
w  K a to w ic a c h

Uroczystość oochodu ,,C” du nad 
W ia ią ” połączona została z uczczę- 
nirm 5 ltcia  istmen.a Obozu N arodo­
wego na Śląsku. i <

Po zbiórce na placu targowym przy 
ulicy Zamkowej ufo*mował się ol- 
b rzymi pocnód, który wyruszył do K o  
ściola parafialnegc w  Katowicach —• 
Zawodziu na uroczyste nabożeństwo. 
Oprócz członków  Obozu W szechpol- 
sk.ego (który zastępuje na tym tere" 
nie Stronnictwo Narodowe) i „P racy 
P okk .e  uczestniczyły w  nm  aelega- 
cje Związku H allerczyków  Oraz liczna 
grup? akadem ików

Po naDOżeństwie pochód • skiero­
wał się głównym i ulicami K atow ic do 
pomnika Nieznanego Powstańca Śląs­
kiego na Placu W olności. Całość p o ­
chodu przedstawńałi się niezwykle 
efektownie. Oprócz sztandarów i pro­
porczyków  obozowych n: «,ono  bo­
w iem  wielką liczbę flag o barwach na­
rodowych.

Wzdiuż całej trasv pochodu publicz 
ność mauifestowałr, serdecznie I na 
cześć Obozu Narodowego. Dziarska 
postawa oddziałów wywołała wielkie 
wrażenie u wszystkich widzów.

U wylotu ulicy S łowackiego odbyła 
się defilada przed władzami Obozu 
Wszechpolskiego, która cdeD^ali ko! 
kol. E Kołodziej i mec. E. Sojka.

Na Placu W olności przem ów ił mec 
Edward So’ka podkreślając łączność 
symbolu pomnika Nieznanego P o w ­
stańca Śląskiego z obchodzonym przez 
Obóz Narodow y świętem Cudu nad 
W isłą. Pamięć poległych w  w alce . o

Katow ice, -w sierpniu 
N iepodległa , W ieiką  Polskę uczczono 
chwilą milczenia oraz złożeniem  w ień 
ca u etóp pomnika.

Następnie odbyła sie akademia w  
Sali Powstańców. Obszerna sala zdo- 
łd a  ty lko  część uczestników manife* 
stacji pom.eścic Przem ow y w yg ło « ‘Ii! 
kol Chaberski o znaczeniu Cudu nad 
W L łą  dla niepodległości państwa poi 
slrego ; mecenas Edward Sojka streś­
cił dzieje Obozu Narodow ego ne Sląa* 
ku, stw ierdziwszy pomyślny rozwóf 
o-ganizacj’ w  pierwszym  rięciolectu  
'ej istnienia, oraz w ezw ał zebranych 
do w ytężonej pracy w drugim piedo-1 
leciu ‘ 1 

Uroczym i akadem ię zakończono od 
śpiewaniem Hymnu Młodych 

Poważny i uroczys‘ y nastrój ak a ­
demii żyw iołow e oklaski, które na­
gradzały m ówców za ich znakomite 
przemówienia, św iadczyły o nastro­
jach iakie panowały wśród obecnych. 
Całość święta O dozu .Narodow ego 
cprawiła budujące wrażenie na tniesz* 
kańcach Katow ic.

Entuzjazm, z jakim poszczególn* 
oddziały były przyjmowane przez w i­
dzów, wywołał poważne refleksje r  
tvch nawet, którzy pracę Obozu 
Wszechpolskiego obrerwowali me|ak<* 
z ubocza, baaż odnosili1 się a o , niego 
wrogo, r ,

P o  niezliczonej ilości galówek sana­
cyjnych i m no-owveh obchodów róż­
nych stronn icfw  opozycyjnych, lie - 
dzielne święto rozjaśniło na Śląsku 
horyzont tworzącej się Polski Naro­
dowej
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Komisarze me lubią kontroli
Zatargi kom isarzy z  organam . kontro :

Ziicn Sfisiana Kraszeftskiegti
D z !s t a c z  S tro n n ic tw a  H e ro d o w e g o  — 

o fia ra  tra g ic zn e g o  w y p a d k u
W  kilku p, smach stołecznych UKaza 

ła  s.ę meoawno drobna i na pozor nie 
■wiele znacząca notatka p. t. „N ow e 
obciążenie samorządu", zawierająca 
utyskiwania, że związek rew izy jny sa 
morządu terytorialnego zalicza samo­
rządom zbyt wvsoK’ e koszty kontroli, 
narusza,ące ich równowagę budzeto - 
wą W  odpowiedzi na tę notatkę uka­
za ła  się inna, stwierdzająca że zw ią­
zek rew izy jny poza biletami kolejow y 
mi dla kontrolerów, żadnych innych 
świadczeń oa samorządów nie wym a­
ga

Na oko wy dawałuby się, że sprawa 
io s ta ła  w  ten sposób wyczerpana, W  
gruncie rzeczy jednak ma ona znacz­
nie szersze i giębsze podłoże po litycz­
ne.

Związek rew izy jny samorządu tery 
tonalnego istnieje od trzech lat Po* 
tm  iamy w  tej chwili samą koncepcję 
te j instytucji i jej dotychczasową dzia 
łalnosć. Faktem jest, ze samorząd, 
jak organ publiczny, powinien być 
kontrolowany, że ustawy tę kontrolę 
wyraźnie przew  dują i że rząd pow o­
łany w  pierwszym  rzędz.e do sprawo 
wania kontroli, stworzył do tego celu 
specjalny organ, którym jest właśnie 
zw iązek rew  zy in y  samorządu teryto 
nalnego, Samorządy, należące do 
związku, opłaca,ą na jego utrzyma­
nie składki, wynoszące 0,01 proc. 
(czy li l  prom ille) ich budżetów, co w 
sumie stanowi paręset tysięcy złotych.

Zw iązek rew izy jny utworzony zo - 
stal na podstawie dekretu P re ­
zydent Rzeczypospolitej, który to 
deitret dotychczas w Sejm ie me był 
zaczepiony,- a zatem uznany został 
przez pat lament za celow y Innego 
zdania są samorządy u ejsi .e, któ­
rych organizacja, Związek M iast Pol 
skich, prowadzi od dłuższego |uz cza­
su walkę ze związkiem rewizyjnym . 
N a  ostatnim zjeździe im ist powzięta 
była nawet uchwała, domagająca się 
likw idacji związku rew izyjnego

Podkreślam y jeszcze raz że wcale 
me wypow.udamy tię za taką organi­
zacją  kontroli nad s a m o r z ą d e m  jaką 
jest zw iązek rewizyjny. Stw ierdzamy 
tylko, źe. kontrola być musi i że leży  
to  w  moralnym i materialnym intere­
sie państwa i 'ego  obywateli. Kontro­
la kosztuje, ale i płac., pon eważ zapo 
biega nadużyciom i prostuje drogi go 
spodarki kontrolowanych instytucyj.

M ożna domagać się zmiany form 
kontroli, można krytykować je j me­
tody, a nawet podnosić przeciw  niej 
uzasadnione zarzuty, O czyw iśce moż 
naby kontrolerów związku rew izyjne 
go  zastąp1 c urzędn.Kami minister - 

, stwa spraw wewnętrznych, w o je ­
wództw  i starostw. Czy koszty byłyby 
mnie,sze, to jesl rzeczą wątpliwą Ob 
ciązałyby one budżet państwa, a nie 
budżety samorządów, co dla kieszeni 
obywateli jest wszystko jedno Tak 
właśnie miało być przed utworzeniem 
związku rew izy jnego i trzeba p r z y ­
znać otwarcie, że w tedy kontroia by­
ła albo niedostateczna, albo często 
stronnicza. N ie chcemy twierdzić, ie  
teraz wszystko jesl i deałne, mamy 
swoie zastrzeżenia co dc składu per­
sonalnego biura zw.ązku rew izy jne - 
go 1 poiuycznegc oblicza niektórych 
jego  urzędników. Mimo to jednak, 
jak zawsze i wszędzie, występujem y 
w  obronie kontroli i uważamy wszel - 
kie zakusy na nią za szkodliwe dla 
życia publicznego.

Napisaliśmy w yżęi, że walkę z kon- 
łro lą  na terenie samorządu prowadź 
Zw iąże^ M iast Polskich, Tw ierdzenie 
to trzeba rozwinąć. W  Zw.ązku Miast 
Polskich przewodzą obecnie koimsa - 
rze rządowi, którym ulegaią całkou,- 
cie burmistrzów a, zatw ierdzam  przez 
w ładze administracyjne i od w ładz 
tych zależni. Prezesem  Związku Miast 
jest tym czasowy prezydenl W arsza­
w y  z nominacji, p Starzyńsk. bez któ 
rego w iedzy  i zgody nie mogła zapaść 
uchwała w  sprawie likw idacji zw iąz­
ku rew izy jnej, a który przeciwme, 
prowadzi z tym zw iązkom  energicz­
ną walkę To stanowisao p. Starzyń­
skiego jest tym charakterystyczni. ■ - 
sze, że W arszawa me należy do /wiąz 
ku rew izy i tego . a zatem nie iest 
przez ten związek konł-olowana i nie 
przyczynia się do kosztow jego utrzy 
m in ia W ię ' c je g o  w łaśc.w ie chce p. 
Starzyński'/

A b y  odpowiedzieć na to pytarie, 
musielibyśmy sięgnąć bardzo głęboko 
w  stosunki polityczne, panujące w  o- 
hozie sanacyjnym Uczynim y to w na- 
Stęnnym artykule

N ie  mniejszym przeciwnikiem  związ 
ku rew izyjnego jest inny komisarz, p 
W ięckowski z Poznania, który w swo 
im  czasie nie dopuścił przysłanych 
przez  związek kontrolerów do zbada

nia gospodarki tramwajów miejskich, 
uzasadniając tę odmowę w ten s p o ­
sób, że tramwaje poznańskie są towa 
rzystwem akcyjnym, a nie zwykłym  
pizedsiębiorstwem  miejskim. O b e c ­
nie, jak donosi ,,Kuner Poznański ’, 
doszło do tego, że nawet członkowie 
magistratu (Poznań nie ma rady 
m ieiskiej) nie mają wglądu w  gospo­
darkę rme jskich kolei* elektrycznych 
i stanowiącej ich własność fabryki 
„S tom il". W  przedsiębiorstwach tych 
istnieje zupełna dyktatura p. komisa 
rza, wyinterpretowana w  swoisty spo­
sób z brzmienia ustawy samorządu - 
wej.

Tak przedstawia się w e jra  z kon - 
trolą w  samorządzie terytorialnym. 
G dyby nawet zarzuty, podnoszone 
przez zw iązek miast przeciw  zw iązko­
w i rewizyjnemu, b y ły  słuszne, to i tak 
■ aszcze nie moznaby s,ę pogodzić 
z tym faktem- że ofensywę p .zeciw  
zw iązków rewizyjnemu prowadzą 
mianowani komisarze. Inaczej wyglą 
dałaby sprawa gdyby zmiany orgam-

W  rb. rząd w j dał specjalną usta­
wę o Spółdzieln iach  P racy , u dzie la ­
jąc tego rodzaju  instytucjom  znacz­
nych u lg podatkow ych , prawa p ie rw ­
szeństwa p rzy  przetargach , oraz sze­
regu innych  udogodn ień

Bardz.ej przedsiębiorcze jednostki 
zakrzątnęły się dokoła zorganizowa­
nia łych tak współczesnych waiszta- 
łów  pracy.

M iędzy innymi i bodaj w pierw- 
szym rzędzie —  krawcy i to nie cze­
ladnicy, a mistrzowie, nie posiadają­
cy większych „firm ow ych " zakła­
dów'.

Pierwsze wysiłki organizacyjne po­
czynili na terenie cechu i częściowo 
Izby Rzem ieśln icz;], niestety —  bez­
skutecznie. Zbyt silne są tam w p ły­
w y  żsdowskie.

Instytucje te skostniałe w urzędo 
wym  etatyzmie, spierające się o sta­
nowiska i wTpływv, najpierw w klu-

zacji kontroli domagli się wrybranl 
przez ludność przedstawiciele samo­
rządu.

Trudno natomiast zrozumieć to, że 
przeciwnikami związku rewizyjnego, 
utworzonego przez rząd na podstawie 
dekretu Prezydenta R P., przez rząd 
utrzymywanego i popieranego, są ko­
misarze mianowani przez te same wła 
dze rządowe.

Na prosty chłopski rozum spizecz- 
ność tę można wyjaśnić tylko obawą 
komisarzy przed kontrolą Że nie jest 
to dowolna tylko supozycja, tegc do­
wodzi kontrowersa, jaka zaszia w 
W arszaw ie w zeszłym roku m iedzy p. 
Starzyńskim i innym organem kontro 
li, jakim jest komisja rew izyjna z sen 
Śliwińskim na czele. Skończyło się na 
interwencji ministerstwa spraw w ew ­
nętrznych Fakt ten jednak świadczy 
niezbicie o tym że nie tylko zw iązek 
rew izy jny w  jego obecnym układzie i 
składzie, ale także inne organy kon - 
troli nie podobają się panom komisa­
rzom

bach B. B. W . R- a ostatnio w  O. L. N. 
dokąd cala „g ó rk a “  przeszła —  nie 
by ły  zdolne do pod jęcia  jak ie jk o lw iek  
zd row e j in ic ja tyw y  ku poży tkow i 
po lsk iego  rzem iosła .

W ob ec  tego —  zd row o  m yślący 
tiłem eijt k raw ieck i przeszed ł do „ P r a ­
cy P o lsk ie j"  rea lizu jąc  w k rótk im  cza­
sie postulat spółdzielczości.

I tu sie zaczyna —  n iety le historia, 
ile... h istorie...

N a jp ie rw  w  re jestrze  hand low ym  
sądu zażądano, by Zw . Spółdz. „S p o ­
łe m " dał sw oją  akceptację na statu­
cie, że taka spółdzieln ia  jes l w  m ieście 
potrzebna.

Pos/lj k raw cy  do Chrześcijańsk iej 
Rasy B ezprocen tow ej, by  sobie p o ży ­
czyć po 100 zł., na zapoczątkow an ie 
interesu... Na 8 podań odrzucono 0. 
D w om  ludzmm przyznano pc I W  zł., 
pom im o, iż  w  kasie by ło  do dyspo­
zyc ji w  danej chw ili ponad 3.0Ó0 zł.

W  p ątek dnia 20 sierpnia br. zmarł 
w  szpitalu w  Ostrowiu M azowieckim  
ś. p. Stelan Kraszewski, zastępca k.e- 
rownlka obwodu C zyżew  pow. ‘ W y ­
soko - M azow ieck iego Stronnictwa 
Narodowego.

Sm.erć wyrwała Go z walczących 
szeregów  narodowych całkiem meo- 
czek-w ar:e. W ybrał 6ię wraz z tydą- 
cem swych kolegów  2 pow  Wy6. M a­
zow ieckiego na obchód 15 sierpnia 
do W arszawy. W  drod2 e powrotnej 
n? szoe’e pod Zambrowem został me- 
spodziewnaie najechany przez auto 
żydowskie, wskutek czego doznał zła­
mania nogi i n .ezwykle ciężkiego ogól 
nego potłuczenia, w  wyniku czego po 
kilkudniowym zmaganiu się z chorobą 
od-szedł w  zaświaty.

Ś p. Stefan Kraszewski należał nie­
wątpliw ie do najwybitniejszych przed 
stawit eli m łodzieży narodowej, sku­
pione, w  szeregach Stronnictwa N a­
rodowego w  znanym ze swej ofiarno­
ści : poświęcenia pow. W ysoko M a­
zowieckim

Białystok, w  sierpniu.

Najciekawsze były m otywy odm o­
wy: jeden za bogaty —  ma duży dom, 
drugi —  za biedny (jakkolw iek ży ­
ranci —  nogaci), inny —  otrzym ał złą 
notę w  opinii starszego cechu (co me 
„n ota " cechu do wystawcy i żyran-- 
tów weksla?...), innego jeszcze odrzu­
cono, bo żyrant (majątek liczony na 
30 tys. zł.) nieważny, jakoże dał aż... 
tizy  żv ia  kolegom...

W reszcie —  onże „pan starszy", nie 
wytrzym ał i na zebraniu cechowym 
oświadczył wbrew, iż on nie dopuścił 
dc udzielenia w iększej ilości pożyczek 
z Kasy Bezprocentowej, i że... „S po­
łem " wogćle nie zatw ierdzi statutu i 
nie pozwoli na powstanie spółdziel­
ni itd.

A wszystko dlatego, że spółdzielni 
nie zakłada cech i Izba Rzeni eślnicza, 
a jakaś tam... narodowa „Praca P o l­
ska ... [ t?, - -

Co w ięcej: owa . Praca Polska"
zoigamzo-wała w  B.ałymstoKU w  
dniach od 9 do 21 bm kurs kra­
w iecki kroju i metody.

Otóż p Sredi.iński odważa się gro­
zie niedopuszczeniem do otwarcia 
kursu

Strachy —  na nafałachy —  panie 
Sredziński! Gdzieście to waszmościo- 
wie byh dotychczas?... A spółdzielnia 
krawiecka może istotnie już n iepo­
trzebna, bo właśnie przed miesiącem 
białostockie Żyńy otw orzyły w ielką 
spółdzielnię - fabrykę odzieży na 

j eksport...
Statut im zatwierdzono, a z Kasy 

Bezproren low ef dostalf nie 200 zł., a 
grubo ponud 20 tysięcy!...

Zam imzone jest u tworzen ie „sek- 
ioru robotn iczego" w  obozie pułk. 
Koca, ale n iew .acom o jeszcze, kto 
bedzie jego kierownikiem . W ym ie­
nia się nazw isko senatora „W o jtk a "  
M alinowskiego, który w  tych dniach 
opuszczając opozycyjny Zw iązek  
Zw iązków  Z?wodowvc.h zapow ie­
dział akcje wśród robotarkow na no­
w ych  podstawach. Nominacja jednak 
p. M alinowskiego utrudniłaby raczej 
nie u łatw iła pozyskiwanie robotni- 
niż u łatw iła pozyskiwanie robotni­
czą, 7 któroi chce się czerpać zw o­
lenników O.Z.N. jest Zjednoczenie 
Zaw odow e Polskie. W  Zjednoczeniu 
ścierają s;e obecnie w p ływ y  „enroe- 
eru" z  elementami opOTtunistyczuy- 
m;, nie chcącymi wchodzić w  zatarg 
ze „sferam i m iar oda jry m ’ ". O toz 
nominacja p. M alinowskiego, stare­
go działacze socjalistycznego, na 
k ierownika akcji wśród robotników, 
odstraszałaby zdecydowanie człon­
ków  Zjednoczenia od Ozonu Zjed­
noczenie gruouje bow iem  robotni­
ków  c przekonaniach katolickich  i 
narodowych.

Za wciągnięciem  robotn ików  do 
0  Z N  w ypow iada się dziś gorąco 
„C zas", pisząc:

,.Z, .pewne o-ocentowo udział warstw 
robotniczych w  pracach kierunków 
umiamowanych będzie rnnieiszy niż 
innvch warstw, które izk chłoni czy 
dmhnoiweszczanie z natury s w rch so­
cjalnych interesów skłonn: eą do soo- 
łecznego, gospodarczego i polityczne- 
go_umia” i, poeb-za' gdy św:at nracy 
naiemnei zwylthe miewa tendencje wie 
cej radykalne. A ie , idąc z naturalnym 
rozwojem  «tosunków w*ród warstw 
robotniczych, idąc konsekwentnie po

Zetknąłem się z n m. jako ,ego 
brońca na głośnym procesie o zajścia 
przeciwżydowskie w  Czyżcw ie, który 
odbywał się w  dnach 29 i 30 kw iet­
nia br w  Sądzie Okręg w  Łom ży.

Był on niewątpliw ie pierwszym '  z 
pośrod nich nie tylko dlatego, iż akt 
oskarżenia zaczynał długą litanię o- 
skarżonych jego nazwiskiem. Stał się 
centralną postacią procesu jako kie-1 
równik pracy narodowe , w  oowo- 
dzie czyżewskim, jako takLow" 
ny kierownik akcji bojkotowej w  dniu 
5 stycznia l937 r., kiedy to chciał zor­
ganizować ,nrlic,ę narodową" z K a ­
ło - czerwonym, opaskami, któraby 
strzegła ładu i porządku na jarmarku.

N iestety —  w ładze bezpieczeństwa 
w y tra ły  inną dnogę, o której 6zeroku 
mówił na procesie komendant ptzy- 
bvtych z Golędzinowa oddz ałów po­
licji pomocniczej. W  rezultacie parnięt 
ne w-znr e antyżydowskie, jakie o- 
garnęło powiat W ysoko - M azowiec- 
ki, oop iow adziło  do licznych zsyłek w  
styczniu rb. do miejsca odosobnienia 
w  Berezie Kartuskiej. Obok moc. Jur 
sza i kilkunastu -mnych unia 6 stycz­
nia 1937 r. powędrował 6zlakmm k il­
kudziesięciu narodowcow także i śp. 
Stefan Kraszewski do obozu izoiacyj-, 
nego w Berezie, gdzie przesiedział 5 
tygodni, uzyskawszy wolność dma 12 
lutego br.

B yło  coś wyjątkowo ujmującego w 
sylwetce tego m łodego rolnika, sza • 
raczkowego szlachc.ca, jak i wszyst« 
kich zresztą z powiatu W ysoko - M a­
zowieckiego. Szczera, szczupła twa»-z, 
jasne niebieskie oczy przy blond w ło­
sach, dobrze uspasah^ały nawet I 
świadków oskarżenia ao tego biedzą­
cego w jasnej koszuli na law ie oskar­
żonych narodowca, wydając mu jak- 
najpochlebniejsze świadectwo. M o­
głem  w ięc z pełnym poczuciem słusz­
ność" wygłosić w  przemówieniu obroń 
czym nie obronę oskarżonego, a 
wprost jego pochwałę, prosząc w  kon 
kłuzji o uniev mr „enie ś. p Stefana 
Kraszewsk ego. Ogłoszony w  kilka 
dni poźmej wyrok, skazywał go jed­
nak na 8 m iesięcy więzień a za udział 
w  zbiegowisku przeciwżydowskim .

R ozpraw y apelacyjnej tego, proce­
su już nie doczekał, pos?.edł bowiem 
wskutek fatalnego wypadku na Sąd 
•Boski. ‘

K ied y  w  por iedzielek o godzinie 
10-ej zbiorą sie z całego powiatu w y ­
soko - mazowieckiego łieżne gromady 
kolegów i przyjaciół organizacyjnych 
tak nieoczekiwanie zgasłego kierow­
nika obwodu Czvżewskiego Stronni­
ctwa Narodowego, ś. p Stefana K ra ­
szewskiego —  towarzyszyć im będą w 
pogrzebie najlepsze uczuc:a wszyst­
kich narodowców z całej Polski, od ­
prowadzających na wieczny spoczy­
nek doczesne szczątki zasłużonego 
działacza narodowego.

Niech mu się Wiekca Polska p rzy­
śni w grobie!

n?turalnie tworzącej się linii odwro^ 
tu od socjalizmu i iegc cksperymen 
tów, można stan posiadan.a ooozu 
umiarkowanego na terenie robotni­
czym systematycznie rozwijać . 
O czyw iście, że m o ż n a  i należy 

w ydzierać robotników  z pod w p ły ­
wu marksistów. N ie zrobi tego jed­
nak ,,obóz um’arkowany", a ty l­
ko obóz narodowy, posiadający w y ­
raźną ideo logię  oraz szczerość i  
śnrałość działania. A k c  a ta rozw .ja 
sie pomyślnie.

J e s te ś m y  biedni
W leczem y się w  ogonie państw cy­

wilizowanych w  każdej dziedzinie 
życia kulturalnego N ie starcza na to, 
me stać nas na tamto. N ie stać nas 
przede wszystl ;m na ksią2ki. Oto —  
jak podaje „Ś w ia t":

*
,,Od rok i 1930 obroty księgami po,- 

skich spadiy o 70 proc. W  loku 1936 
•— a więc \\i± v roku „dobrej koniun­
ktur) —  zlikwidov'a;y się w Polsce 
44 bsicgurrite, zaś od roku 1930 w su- 
mże aż 316. W  dużych nawet miastach 
Polski, gdzie dawniej ist.n:ały dwie 
księgarni-. —  dziś nie ma ani jednej.

No tak —  nędza.„
Zaraz.
Bo jesl takża statystyka bna: do- 

chouów  ̂przedsiębiorstw rozrywko- 
’ wych. Więc np. warszawska „A d ria ' 

miała w roku uMegłym przeciętny 
dzienny wpłww 4070 złotych. W otvwy 
roczne w miosły tam blisko p Słtor! 
m-liona złotych Klienci „A drii" ra-ę- 

i wno dziesiątej częśc' tych pieniędzy 
nie wydali na książki

, A we własn-m przekonaniu zalicza­
ła się oczywiście do ludzi „lumiuj ai- 
nycn

Na zi emi z
z a b r z m i a ł  p ię k n y

„Z ło ty  słońca blask dokoła —  o- 
blał pola Bełżca, ziemi złoczowskiej.

Acz skromny, ale dostojny kośció­
łek w  pobliskiej Skwarzaw ie, pełen 
rozmodlonego ludu Ci, co n e  znaleźli 
już miejsca wewnątrz, barwnym pierś 
cieniem otaczają świątynię Karne 
szeregi członków Str Nar równają 
szyki —  proporzec i miecz Chrobrego 
na czele —  padają słowa komer-dy—  
raport.

„O rze ! B ia ły wzlata w zw yż", a 
dumnie wzniesione w górę czoła pa­
trzą w Polski znak i w  krrvż.

Dzwonek ministranta, —  Karnie u 
ginają Się kolana a rozmodlony lud 
zanosi gorące m odły do Pana, który 
wszystko może.

A  po skończonym nabożeństwie 
potężny horał nBoze co? Po iskę" roz ­
dziera pow ietrze kresowej wsi. Ze 
stopni świątyni —  gospodarz pan.fji, 
czcigodny k i proboszcz z Białego 
Kam ‘pnia głosi słowa Ewangelu św ię­
tej K aże o miłości O jczyzny, wspe- 
tnina rok 1920, Na jwyższemu składa 
dzięki za Opatrzność nad orężem  pol­
skim zm agającym  się ze wschodnim 
Darbarzyństwem hord bolszewickich.

M ów i o uki ytych szatanach, roz­
dzierających Polskę na części, c> m i­
sji polskiego Naiodu, jako przedmu­
rza chrześcijaństwa przypomina hi 
storyczne słowa., w^Unego syna zie­
mi złoczowskiej Jana I I I ,  w ypow ie­
dziane pod W ieam em  „V en i vidi, 
Deus vincit“ . P o  tw arzy chłopa kre­
sowca polskiego, spł vwaią łz y  ser 
deczne, nad smutną naszą rzeezym  
stoscią.

Te  łzy, to p erły  bezcenne, hojny za 
datek twardej woli, lepszego jutra 
narodowego, dowód miłości ziem iey 
kresowej.

Czcigodny kapłan zakończył kaza­
nie i znowu słowa komendy: bacz­
ność, równy szyk.

Z kościółka wvchodz! procesja, za 
nią zwarte szeregi narodowców, a da­
le j letnie półkolonie N. O. K., zakład 
wychowawczy S. S Miłosierdzi a ? B. 
Kamienia, zakonnice, Siostry z N o ­
wosiółek i Lackiego, a później lud, 
lud w iejski, wierny, polski i narodo-

„ H y m n  M ło d y c h "
wy, w  liczbie ponad cztery tysiące 
głów.

Pochód ten zd a ia  do sąsiedniej 
wioski Bełżca, gdzie parę miesięcy 
temu, z ręki wrażych morderców, pa­
dli rodzeństwo, M ieczysław  i M aria 
Jasińscy,

Dw a szare kamienne pam iątkowe 
k izyże , które za chwilę pośw ięci ka­
płan, znaczą miejsce po-twornej, kai- 
nowej zbrodni, a napisami głoszą 
przethodniom  i PoJsce całej —  Tu 
z ręki m orderców  padli ci —  „cc  n ie­
ustraszenie stali na straży tej z iem '".

Z postawy zebranych wyczuc mo­
żna świadomość, że —  „Po lsce nie- 
siem odrodzenie, deptzem  podłość 
fałsz brud’ ,

Na trybunę wchodzi kol. dr. Fr. 
1 rąci, i ze Lw ow a. Mów: o w iekopom ­
nym zw ycięstw ie pod W arszawą, 
oddaje hofd bohaterskie' armii, w zy ­
w a do- pow  ekszeuia stanu polskiego 
posiadania na kresach, rozpraw ia się 
z dok*rvnami klasowców, demaskuje 
cele i dążur % masorisko-żydc-komu- 
nistyczne, W zyw a do zi, dnoczenia 
pod sztandarami Stronnictwa Naro- 
dówe-go, bo
„W  nas mocarne w iosny tchnienie 
W  nas jest przyszłość, z nami lud".

Ustaloną rezolucję St. N. na dzień 
15 sierpnia, przy jęto  p rzez aiklair a- 
cje.

Hymn narodowy „Jeszcze Po lska" 
rozlew a się echem po ziem i czerwrąń 
skiej O by pomyślne w ia try  zanio­
sły go poza graniczne słupy Repu­
bliki Rad i podn'osl\ na duchu na­
szych rodaków  w  Ros"’
„Naprzód  idziem w  skier powodzi, 
N :echaj wroga ptzem oc d rży !",

Przem ay a jeszcze k rótko  po żo ł­
niersku kol. Franciszek Frei, przy­
wódca narodow ego Buska i w-s par'a - 
ły  Hymn M łodych, zamyka podniosłą 
uroczystość.

K ońcow e 5ego słowa nadzieją i du­
mą napełniają serca.
„.Tuż zw ycięstw a dzień nadchodzi, 
W -dk in i Polski moc to m v !“ .

W ieś  kredowa przeżyła piękne 1 
podniosłe chwile —  o jakże ich łaknie 
ta w ciąż krwawiąca, umęczona z ie ­
mia czerwieńska.

Z łoczów , w  sierpniu 1937 r.
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Ż  dowsko-sanacyjne pneszkcdy
m drodze polskiego rzem iosła

Stefan N iebudek

Sektor robotniczy 0 . 2 . N.
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B C u s z y b i  m & r i t i f f e s t o w a l i  w  P y c l i s i

P e a rś a  s ił  napoci j w y c h
w  Bydgsszczy

Spokoine, nadbałtyckie m iastecz­
k o  —  Puck, ożyw iło  s:ę w  rocznicę 
„Cudu nad W s ią " .  Od samego rana 
zaro iło  się na ulicach od jasnych 
mundurów narodowej m łodzieży i po 
ważnych, wasatych Kaszubów z mie 
czarni Chrobrego.

Na ul. W ejhera  odbyła się zŁ>órka 
Stronnictwa N arodow ego  z obwodu 
puckiego, po czym  w  karnych szere­
gach udał się pochód na nabożeń­
stwo Przed msza św. odbyło  sie uro­
czyste pośw ięcenie proporca Stron­

nictwa N arodow ego w  Pucku. Po  
mszy św., pochód narodowy, składa- 
iący się z kilkuset członków  prze­
defilow ał przed w ładzam i S. N  z 
prezesem  Rybmskim i red. W  C :e- 
siels.k:m na czele. D efiladę p row a­
dź ł sekretarz pow. S, N. p. B em a-d  
Belczew ski.

Publiczność licznie zebrana na 
chodnikach, gurąeo w itała dzielnie 
maszerujących narodowców , szcze- 
go ’ rne oddz;ał Kaszubek w  strojach 
ludowych. W znoszono grom kie okrzy

Z ja z d  w  K o s trzyn ie
W  dnui siedemnastej rocznicy ,,Cu 

ćiu nad W is łą " odbył a ę w  K ostrzy­
nie ziazd Stronn’Ctwa Narodowego z 
pnwm tów : poznańsk.ego, średzkiego 
i wrzesińskiego.

Na pięknie udekorowanym boisku 
So <oła, odibyła się zb iórka ctfc itkow
S. N. Stąd zwartym  pochodem udali 
się m łodzi w  iasnvch koszu'ach na 
nabożeństwo. U roczystą  Mszę sw. 
odpraw ił ks, Lod? ak a podniosło ka­
zanie w ygłos ił ks Rohde ze Sw a­
rzędza,' zwracaiąc się w  s inych a pro 
stych słowach do Stronnictwa N aro­
dowego. by  nadal n:eugięcie p rze­
ciwstawiano się n ^ezpieczeńs+wu 
komunistycznemu. W  czasie M szv 
św' pośw ięcony został proporzec Si

na
Kostrzyn, w  sierpniu,

N. Po  nabożeństw ie odbyła się 
rynku defi'ada. 1200 jasnych koszul 
przeszło przed władzami S. N  go­
rąco oklaskiwani i obsypywani k w ie ­
ciem przez publiczność.

Następnie odbyło się zabranie pu­
bliczne, w  którym  w zię ło  udział po ­
nad 3000 osób. p rzem aw ah  prezes 
M łodzieży W szechpolskiej z Pozna­
nia, p W olm ew icz, pp. Sarnów c l  i 
G rodz’ cka.

Po przem ówian;ach uchwalono .ed 
nomyślme rezolucję, wzywającą do 
w alk i z ż^do-komun zmem

Na zakończenie orzem aw iał jesz­
cze dr Musiał ze Środy, po  czym 
przy dźwiękach Hymnu Młodych o 
puszczono fla^ę

R e w ia  jasnych koszu l
w  W o ls z t y n ie

W  siedemnastą rocznicę „Cudu 
nad Wisłą" odbył się w  W olszlyn ia  
imponujący zjazd Stronnictwa N aro ­
dow ego

Uroczystości rozpoczęły się nabo­
żeństwem w  kościele farnym, po któ 
rym odbył się pochód przez m iasto i 
defilada przed w ładzam i S N. z k ’ er. 
w ojewódzkim  dr. W róblem z Pozna­
nia, O lbrzym i pochod umundurowa­
nych członków  S. N  , liczący ponad 
2.800 osób ze sztandarami i transpa­
rentami budzd zachwyt wśród m iesz­
kańców  W olsztyna, którzy gorąco 
ok lask iw ali przechodzących

Po połudn.u w  ogrodzie Strze mcy 
odbyło  sie zebranie pub^czne, na 
które przybyło  ponad 4.000 osób. 
Po odegraniu Hymnu Państwowegc i 
P esni Bojowej, na trybunę wszed

Wolsztyn, w  siei pniu. 

prez. pow . S N . ks, rektor Graszyń- 
ski, k tóry zagaił zebranie i om owił 
cele i zadana  obozu Narodow ego.

Drugi mówca. dr. W rób e l z Pozna­
nia, w yg łos7! referat polityczny, czę­
sto przeryw any oklaskami. Następ­
nie przem awiali jeszcze mgr G rono w 
ski ze Śm;gla, b. pos. Jorczak z Bu­
ku i p. Kem piński z Poznania.

Na zakończenie uchwalono rezolu­
cję, domagającą s e wprowadzenia 
ustroju narodowego w Po-lsicć oraz 
energicznej po lityk i w  stosunku do 
N iem ców  na naszym pograniczu

Hymnem Młodych, okrzykam i na 
cześć arm ii narodowej. Rom  ma 
Dm owskiego i Stronnictwa N arodo ­
w ego  zakończono wspaniałą raan:'e- 
stację w  W olsztyn ie.

W  H o w ym -S ą c zu
W  rocznicę „Cudu nad \C îsla S tn n  

nictwo Narodow e w  Nowym  Sączu u- 
rządziło  uroczysty obchód. M imo obfi 
tego deszczu, który padał całą noc i 
rano 15 sierpnia, zaczęli się naicdow  
ć y  zbierać tłumnie na miejscu zbiórki 
w  Nowym  Sączu. Z pow ndu je Inalc 
■deszczu, dalej poło one p acówki, jak 
Krynica. Muszyna, Łącko i Star\ Sącz 
—  m ogły przysłać tylko po kilkanaś­
cie osób liczące delegacje.

M imo to na nrejscu zbork i do ra­
portu stanęło 7ó0 członków Str Nar., 
po czym uformował się pochód do 
kościoła parafialnego na uroczyste na 
bożeństwo, na którym podniosłe kaza 
nie w ygłosił ks. wikariusz / ęba.

P o  nabożeństwie oddzia ły  ruszyły 
do detilady w  liczDie 1.100 osób, spra 
w iając swoją doskonały postawą i lo ­
sem podniesionych rąk p rzy  d e lta  - 
dzie niezatarte wrażenie.

Now y Spcz po raz pierwszy widział 
narodową dehlade.

Następnie udano się na planty m ie1- 
skie, gdzie na g-obie Nieznanego Żo ł­
n ierza" złożono wieniec po minucie 
m ilczewa odśpiewano , Jesz. ze 
ska nie zginęła" i „H ym n M łodych". 
Z plant pochód skierował się w  stio- 
ne lokalu gdzie na dziedzińcu odby­
ło  się w  entuzjastycznym nastrom pu­
bliczne zgrom adzenie w  liczbie 1.350 

osób.

Nowy Sącz, w sierpum

Przem awiali delegat okręgu mgr. 
Adam Pawlikowski, _ mgr. Stanisław 
Płachta i przedstawiciel młodej^ naro 
dowej W arszaw y kol Grabowsk . N a ­
stępnie po okrzykach na cześć Obozu 
Narodowego i R  Dmowskiego zakoń­
czono odśpiewaniem „Hymr.u M lo  - 
dych" zeDrame,

Uroczystość narodowa wypadła 
wspaniale w przeciw ieństw ie do lu - 
dowców, kiórych bvło  3 razy mruej 
niż w  roku zeszłym. Uczestnicy obcho 
du ludowców 1 piewa.niem „Czerw one 
go Sztandaru ‘ i nieskoordynowanym i 
pomieszanym marszem bardzo złe  ro- 
b.li wrażeń e. Now y Sąct umacnia się 
coraz silniej w idei narodowei

St. P.

R z e s z ó w
Obchód Cudu nad W isła  obcb izony 

przez Stronnictwo Nan ło w « w Rzeszo­
wie wypadł okazale. W dn u 15 bm. w 

( wypełnionej po brzegi sali Sokoła odhv 
1 ła się akademia ,na której przemawiali 

dc. Rab z Rzeszowa, dr. W odz nowski 
ze Lwowa i kierownik p o v :a to vy  S. N. 
kol. Jan Draus, rolnik ze Świlczy.

Zgromadzenie w podn: orłym rasti "ju  
przt ciągnęło się do późnych godwn. Na­
strój niezwykle oodniosłv Akademię za 
kończono uchwaleniem rezolucji, modli­
twa o W ie lką  Polskę i hymnem m ło ­

dych.

ki na cześć arroi' polskiej —  „A rm k  
—  to zbrojne ramię naiodu", „N iech  
żyje Roman Dm ow ski!", „Polska dla 
P o lak ów !" i łd.

Po  detiladzie odbył się wspólny 
ob ;ad żołnierski.

W  pięknie ubranej emblematami 
narodowym i sali p. Torliriskiego od­
była sie podniosła akademia dla ucz­
czenia 17-ej rocznicy „Cudu nad W i­
słą" Zagaił ią prezes pow, S. N „  p. 
Łucjan Rybiński, który po krótk m 
powitaniu zebranych. w ezw ał do od 
dania hołdu wszystkim  poległym  żo ł­
nierzom w  walce z bolszewikam i.

Nasłęom e p L. Rybiński w ygłosił 
referat, kreśląc na przykładach w a l­
kę narodu polsk iego o  swą samo­
dzielność polityczną i gospodarczą.

Drugi referat w yćłosił red. W a ­
cław  Ciesielski z Torunia, omawia- 
l ic  znaczenie zw ycięsk iej w a lk ’ pod 
W arszaw ą w  dr 15 sierpnia 1920 r„ 
która od narodu po^kietf.-i o ‘ rzvm ała 
słuszną nazwę „Cud nad W' slą " D a­
le ' referent przedstaw.ł mebezo e- 
czeństwo żydo-komuny które Polsce 
zagraza. Skutecznie obronić potrafi 
naszą O jczyznę przed  tym wrogiem  
tylko zorganizowany naród polski w  
Stronnictwie Narodow ym

W  czasie akadem ii członkow ie S. 
N. w ygłosili okolicznościowe w ier­
sze.

Po uchwaleniu stosowne! rezolucji, 
postanowiono na pronozycię kol. Rei 
czewsl :e<to w ysłać telegram  do R o ­
mana Dm owskiego. A kadonre za ­
kon,er. om o w  podniosłym nastroju 
„Hymnem M łodych"

—  „T ak iego  uroczystego dn.a 
Puck dawno luż n;e przeżyw ał, —  
mówili starzy Kaszubi —  ale piv so­
b ie p rzec;eż na +akie narodowe 
św ięto zasłużyliśm y"

Uroc-zystosć „Cudu nad W is łą " w  
Bydgoszczy była ' połączona z po­
św ięceniem  sztandaru Stronnictwa 
Narodow ego Od samego rana miasto 
było przybrane w  barwy narodowe a 
ruch panował n iezw ykle ożyw iony.

Po zb ;órce w  ogrodzie Patzera 
uform ował się pochód jasnych ko 
szul, który udał sie na naoożer.stwo 
do kościoła ks. ks. M isjonarzy. U ro­
czystą Mszę św. odpraw ił sędziwy 
działacz Narodow y z Pomorza, ks. 
F B o l t .  W e  wzniosłym  kazaniu, 
ks. Bolt wskazał na nowopoświęco 
ny sztandar, na którym um.eszczono 
M atkę Boską Częstochowską i m iecz 
Chrobrego, uwypuklając znaczenie 
tych symbolów.

Pc nabożeństwie udano się na 
wspólną defiladę. Karne oddziały 
S ironn inw a Narodow ego liczące 
oko ło  3.000 osob, poprzedzane p la ­
ców ką „P ia c y  Polsk-ej", otrzym ały 
tysiączne brawa . k w :aty od licznie 
zebranej publiczności. Oet ladb. trw a­
ła 40 rekrut, a oddz ’ ały S. N. same 
przechodziły 25 m ;nut.

Na grobie „N ieznanego Żołnierza 
złożono szereg w 'eńcow , miedzy in­
nymi piękny, b :ało czerwony od 
Stronnictwa Narodow ego

UROCZYSTA AKADEMIA

Z pod grobu „N ieznanego Żołn ie­
rza karne szereg’ narodowe —  c :ą- 
gle oklaskiwane i obsypywane kw ia­
tami —  przeszły do sal' p. K o w a l­
skiego, gdz-'e odbyła się naroaowa 
akademia. Na scenie, u aekorow arn  
emblematami narodow cmi zasiedl5 
przedstaw iciele w ładz S. N. z prez. 
okręgowym , dr. Cz. Meissnerem z 
Poznania na czele. B pos. A . B. L e ­
wandowski zagaił z^bran-e, ■witając 

* gości, k tórzy przybyh z okolicznych

Bydgoszcz, w  sie -pn ń *

pow iatów . Następnie pos. Lew an­
dowski w ygłosił p rzem ow en ie , po ­
święcone arm ii i pam.ętnym chwilom  
sierpniowym w  1920 r.

Drugi m ówca prez. okręg. S N. 
dr Cz M eissner om ówił sprawy go­
spodarcze.

Mgr Przy!arski zaś ■wskazał na 
niebezpieczeństwo, grożące Polsce 
ze strony masonerii, Żydów  i N iem ­
ców, lecz stw ierdził, że przeciw  n ie­
mu kroczy szybkimi k ro ja m i mysi, 
nakreślona p -zez Romana Dm owskie 
go a realizowana codzienną pracą 
członków  Stronnictwa Narodow ego.

Oklaski, jakim ' zebrań w ita li m ów  
ców  nie m iały końca, gdy na trybu­
nie ukazał się ks. F. B o l t .  Zasłu­
żony i niestrudzony ten działacz na­
rodow y om ów ił naszą smutna rzeczy 
w istośc i wskazał drogi którym i 
k roczyć winno młode pokolenie. Da 
żyć winniśmy —  m ów ił ks. pra1, 
Bolt, do tego, „Dy odrodziła się m o­
ralność, by jak najw ięce; ładzi po* 
smdało silne i n ieugięte charaktery 
oraz odwagę cyw ilną".

Na zakończenie uroczystego ze ­
brań e przemów ił red. K rzyżan iak z 
Poznania, a następnie uchwalono 
rezolucję i odczytane zostały T.e'e- 
gramy, przesłane od znanych działa­
czy narodowych, organizauvi, insty- 
tucyj, zrzeszeń i cechów  Na zakoń­
czenie zebrania noteżrmm echerr. roz 
legł się Hymn M łodych.

Po zebrani u spożyto wspólny żo ł­
nierski ob :ad, a w ieczorem  odbyła, 
sie zabawa taneczna

Tak  w ięc  Bydgoszcz przeży ła  r  e- 
zw yk le  podniosły 1 pamip.tny na dłu­
gie lata dzień Przyczyr i on sżę za* 
pewne dc dalszego rozkwitu ide* na­
rodowej.

D. C.

M o w a  K o m p a n i a  E ) & :d x £ n i k < i v /
s o w ie c K k h  

£3 z r s f c o  w a s i u
W ed łu g  nadchodzących  z M oskw y 

w ieści, b ezbożn icy  sow ieccy pod ję li 
ostatn io now ą kam panię a n tw e lig ij-  
ną, chcąc odzyskać utracone pozycjfc. 
Zw rocon o  uw agę przede w s zy s t lim  
na propagandę bezbożn ictw a  wśród 
w łościan, gdzie  na jsiln iej, jak w ia d o ­
mo, ob jaw ia  się żyw io łow y  p ow ró t do 
re lig ii. W  tym  celu obn iżono bardzo 
znaczn ie wysokość składki ezłonkow  
sk ie ’ w  7\ r,ązkach  b e zb o żn ik ó w  w oju  
jących , licząc, że p rzy  m in im alnych  
obciążen iach  w łościan ie  sow ieccy  chęt 
n ie j korzystać będą z kursów , w y ­
k ładów  i różnych propagandow ych  
bczbożn iczych  im prez urządzanych  
przez te zw iązk  w  celu sp a ra h iow * 
nia ruchu re lig ijn ego .

W ob ec  n ie jedn ok ro tn ie  s tw ie rd zo ­
nych fak tów , że w  czerw on e j a rm ii i 
flo< ie znaleźć m ożna bardzo  w ielu 
żi łn ie rzy  i o fic e ró w  „za ra żon ych " 
ideam i re lig ijn ym i postanow iono 
w zm ocn ić  propagandę bezbożn iczą  w  
w ojsku . M ów ił o tym  w yraźn ie  obec­
ny szef p o l i t yc zn e j  adm in istracji c ze r­
w on e j arm ii, Sm irnow , p rzy  okazji 
obdarzen ia  go tytu łem  „h on orow ego  
b ezbożn ika ". Postara s>ę on —  
b rzm ia ło  je go  ośw iadczen ie —  by  „ s i­
łą p rzekonać koła re lig im e , k tórych  
człon kow ie  dobrze są znan.i kom isa­
rzom  po litycznym , że w iara  jest n a j­
w iększym  w rog iem  w ład zy  sow iec­
k ie j ‘

Ateizm —  wyjaśniał Smirnow —  
jest głównym  i zasadniczym składni 
kicin światopoglądu komunistyczne 
go. członkowie czerwonych sił zbroj­
nych muszą przeto być chorążymi 
bezbożnictwa. Nadto w zm ocn ioną  ma 
bvć nropaganda hezbo/nictwa przez 
rad io, p rzyczyn i w  szerok im  zakresie 
zostanie u w zg lędn ione oddzia ływ an ie  
na słuchaczy zagran icznych . Prasa 
m oskiewska poda je, że wzmożenie ra ­
diowej propagandy antyreligijnej na 
stąpi wskutek domagań się bezbożni

k ów  zagrani :znycn i że stacje radiowe  
sowieckie, 'przychylając się do tych 
próśb, podwoja w  najbliższym czasie 
program y audyoyj bczbożniczych, na- 
dajat je oprócz rosyjskiego w  języ­
kach niemieckim, angielskim, francu­
skim, polskim, holenderskim, hiszpań­
skim i czeskim.

P ró c z  tegc p ro jek tow an a  est bu ­
dow a nowre j w ie lk ie j stacji nadaw czej 
kosztem  18 m ilion ów  rublj, k tó re j za ­
daniem  będzie  codzienne nadawanie 
kom un ikatów  z ruchu bezbożn iczego  
Na b liższym  plan ie jest uruchom ien ie 
stacyj k ró tk o fa low ych  dla zam orsk ie j 
p ropagandy bezbożn ictw a, O czyw iśc ie  
w zm ożona  akcja propagandow a p o ­
ciąga za sobą pow ażne koszty. Aby 
zw ią zk ow i w o ju jących  bezbożn ików  
u m ożliw ić  ich pokrycie , w ydzia ł de- 
w i; o w y  kom isariatu  skarbu ZSRR. 
postanow ił w spó ln ie  z dyrekc ją  so­
w ieck iego  Ranku Państw a udzie lić  te­
mu Z w ią zk ow i zezw olen ia  pa pos ia ­
danie i sw obodne sp ien iężan ie d ew iz  
i w a lu t zagran icznych .

W  skarbcu Banku Państwa znajdu  
jc się szereg safesów wypełnionych  
kosztownościami zrabow anymi w  
cerkwiach, koścfo łach i klasztorach, 
Kosztowności tc. których wartość 
wtajemniczeni oceniają na 55 m ilio­
nów7 rubli w7 złocic, m ają być spienię­
żono zagranica na cele m iędzynaro­
dówki bezbożniczej.

O bok pronagandy drugim  w ażnym  
odcink iem  kam panii b ezbożn icze j jest 
w alka z duchow ieństw em  w szelk ich  
w7vzn 'iń , k h „ e  oslatn io publiczn ie 
oskarża się rzekom o o szp iegostw o . 
p ogard liw ie  obdarza now ym  tytu łem  
„szp ion y  w7 riasach " (szp iedzy  w  su­
tannach!. O fic ja ln y  organ zw iązku 
bezbożn ików7 , B ezb ożn ik " p isze: •

^Na żo łdzie  japońsk iej służby 
w ywńadowc/ej pozosta ją  b u d d y j­
scy, nrawosławmi i ka to liccy  kap ła­
ni. W śród  band b ia łogw ardy jsk ich

' w  M andżurii zna jdu je się w ielu  du- 
chowmych, k tórzy  k ieru ją  w ykszta ł­
cen iem  szp iegów  i w dz iera ją  się na­
w et na tery toriu m  sow ieck ie. W  
W a tyk a n ie  jest t. zw , Russićum. 
gdzie  p rzygo tow u je  się b ia ło gw a r­
dzistów  do an tyrew o lu cy jn e j robo- 
t-7 szp iegow sk ie j w  Zwńązku Sowne- 
CKim. Szkoła ta zaopatru je  w7 szpie 
gów  naszych w ro gó w  na Zachodzie  
i W schodzie .

S zp iegostw o upraw iane p rzez du­
chow ieństw o i sekciarzy jest jedna  
z zatrutych bron i faszystów , p rzy ­
go tow u jących  najazd  na Zw iązek  
Sow ieck i. T rzeba  z czu jnością  b o l­
szew icką z lik w id ow ać  szp iegostw o 
sług ro zm „ity ch  k u ltó w !"

M nożą się też n ow e aresztowania i 
now e procesy p rzec iw  przedstaw ic ie ­
lom  duchow ieństw a, oskarżanym  tym  
razem  już nie o „d z ia ła ln ość  kon trre ­
w o lu cy jn ą " lecz o „szp iegos tw o  na 
rzecz m ocarstw  obcych ". T e  now e re- 
jiresje skierow7uje się zarówmo p rze ­
rwy duchow nym  w yznań  chrześcijań - 
sk ch. jak  i p iz e c iw  buddystom  i Ma^ 
hom etanom  W  okolicach  Taszkentu  
aresztow7ano ostatn io b. m ułłę, k tó ry  
n iedaw no p ow róc ił z A zji M n ie jsze j a 
k tórego  całym  p rzew in ien iem  było . 
że ubo1rw7ał nad upadkiem  o b vc7a jów  
w śród  M ahom etan  sow ieck ich  Ł ą c z ­
nie z n im  aresztow ano k ilkadzies ią t 
osób  św ieck ich  podejrzanych  o  ,po* 
m oc w szp iegostw ie", n rzyc iem  G PU  
k ilka osób  zam ordow a ło . D a lsza  r e ­
p res ją  by  o zam knięcie w okręgu  Ta­
szkentu pięciu m eczetów7.

Zatarg na D alek im  W sch odz ie  da je 
n ow y  prefeKst do tych orzcśładow-an 
i sk w ap liw ie  się go uchw ycono. C zy  
jednak p rześladow an ia  i now a oszczer 
cza, kosztowma propaganda zdoła zga­
sić odradza jącą  sie re lig ijn ość  lu dów  
w  Zw iązku  Sowńeckim? (K A P ).
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